
LOGLIAI Christów Poniedziafelf

2. FRANCJA
B

&

nadal

1. Christów (Bułgaria) — 20.19.28
2. Proost (Belgia) — 20.21.14
3. Kapitonow (ZSRR) - 20.22.25
4. Boudon (Francja) _ —‘ 20.22.34

— 20.24.31 
— 20.26.07 
— 20.26.31 
— 20:26:45 
— 20.27.56
_ 20.30.30,

5. Oehgren (Szwecja)
6. Brittain (Anglia)
7. Van Tongerloo (B.)
8. Jackson (Anglia)
9. Le Menn (Francja)

10. Amell (Szweda)
11. Petrovic (Jug.)

12. Schur (NRD) - 20.30.38. 13. 
Blower (Anglia) — 20.31.27, 14. 
Rae (Anglia) - 20.31.54, 15.
r-.HWIENDACZ (POL.) - 20.32.19, 
16. Dourdln (Francja) — 2032.31, 
17. McNeil (Anglia) - 20.32.51. 18. 
Hennig (NRD) — 20.34.17, 19. PRU­
SKI (POLSKA) - 20.34.36 20. Du- 
mitrescu (Rumunia) — 2035.07, 
36. BUGALSKI (POLSKA) — 
20.47.51, 37. WIĘCKOWSKI (POL- . 
6KA) — 20.48.55, 43. GRABOWSKI 
(POLSKA) — 20.52.59. 53. PARA- , 
DOWSKI (POLSKA) — 20.59.27.

żółtej 
koszulce

po batdii na ziemi Czechosłowacji Nr 65 (1353) Warszawa, 6 maja 1957 r.

DRUŻYNOWA -
1. Anglia - 61.15.35, 2. Francja 

— 61.18.44 3. POLSKA — 61120.40, 
4. Belgia — 61.22.04, 5. Szweda — 
61.23.35 6.’ NRD — 61.31.26, 7. 
ZSRR — 61.31.35, 8. Jugosławia — 

. 51.43.25 9. Dania — 61.5S.2B, 10.
Cena 80 qr.lCSR - 6I.56.37. 11. Bułgaria —

** i 61.57.06 12. Rumunia — 62.10.32, 
13. Weo-v — 63.02.53, 14. Finlan? 

----- I dtą — 64.42.52.
KARLOVY VARY, 5 5 (dalekopisem). IV etap na trasie 

prlga — Karlovy Vary długości 174 km przyniósł zwycię­
stwo Polsce przed Belgią i NRD, a indywidualnie Belgowi 
proostowi przed Szwedem Oehgrenem i Niemcem Braune. 
XV klasyfikacji ogólnej po czterech etapach prowadzi An­
glia przed Francją i Polską, a indywidualnie Bułgar Chri­
stów przed Belgiem Proostem i reprezentantem ZSRR Kapi- 
tonowem.

Niedzielnym etapem kolarze .pie z Taboru do Pragi, pojechał

Próba generalna piłlianf

Kadra — Prowincja Węgier 1:0
Kapitanat nadal w kropce

Dokończenie na str. 8

- Loterii Pol- 
Olimpijskiego

20 szczęśliwców

iowołana do organl-
cursu

138952,31409,
240334,37406.26598,

JUTRO!oraz
Zamiejscowym

5.

Fot. E. Warmiński

14.44.49

5. CSR
14.47.23
14.47.23

— 4.52.22 
— 4.53.01 
— 4.53.31 
— 4.53.39 
- 4.53.39

63020, 65360,

4.56.01
4.56.03
4.56.05
4.56.56

4.56.56,

za 5* zł

11. Hiller (Szwecja) ---------,
12. GRABOWSKI (POLSKA), 13. 
Jackson (Anglia), 14. Vlacic (Jug.), 
15. Christenscn (Dania). 16. Ata-

2bb9b, j/auo. 74513.
21597. 3703, 91104. 78549. 277114,

zakończyli więc 1/3 Wyścigu, a 
we wŁórek, po jednodniowym 
odpoczynku wystartują do V 
dapn na trasie Karlovy Vary 
— Gari Marxstadt, przekracza­
ją w ten sposób granicę nie- 
nrecką.

Polski zespól, po kryzysie ja­
ki przechodził na sobotnim eta-

dzisiaj doskonale, triumfując 
na mecie. Nie odrobiliśmy zbyt1 
wiele na tym etapie, ale prze- ; 

: cięż najważniejsze jest jednak, j 
[ że właśnie odrobiliśmy, a nie 
straciliśmy. Etap do Karlovych | 
Varów, jak szerzej przeczyta-! 
cie o tym w sprawozdaniu,; 
miał charakterystyczny prze- , 
bieg, zc względu na to, że cała 
stawka kolarzy jechała niezwy- 

| kle długo razem, w rezultacie 
I więc 12 zespołów uplasowało się 
: na mecie w granicach ledwie 7
minut.

Drużyna nasza odrobiła jed­
ną pozycję w klasyfikacji dru­
żynowej po czterech etapach i 
w tej chwili dzieli ją od lidera 
zespołowego — Anglii, około 5 
minut, a od Francji — niecałe 
2 minuty.

Ciągle groźnym dla nas prze­
ciwnikiem jest Belgia i jeszcze 
drużyna szwedzka, która wbrew 
przewidywaniom, jedzie w dal­
szym ciągu dobrze. Tych pięć 
zespołów łącznie jeszcze z dru­
żynami NRD 1 ZSRR stanowią 
czołówkę Wyścigu która, jak 
należy oczekiwać, rozegra na 
dalszej trasie walkę o czołowe 
lokaty w klasyfikacji ogólnej 
Wyścigu.

Lider Wyścigu Anglia wzmoc­
nił znacznie swoją pozycję, 
a nasz zespól w dalszym 
ciągu wykazuje niezwykłe wy­
równanie. Zwróćmy uwagę na 
okoliczność, że piąty kolarz z 
zespołu brytyjskiego zajmuje 
obecnie bardzo wysoką, gdyż 
17 lokatę w klasyfikacji ogól­
nej, a ostatni szósty zawodnik 
lidera zespołowego Wyścigu — 
34, przy czym przed sobą ma 
on z Polaków tylko Chwien- 
dacza i Pruskiego.

Niespodziewanie dobrą for­
mę demonstrują przynajmniej

Belg Proost — zwycięzca IV eta­
pu w karykaturze E. Alaszew- 
skiego, zrobionej w Pradze 
przed startem Wyścigu. Nasz ry­
sownik przewidywał, że Proost 
wygra IV etap i narysował go 
z kuflem „Pilznera". Przez Pilz­
no wiodła bowiem trasa tego 

etapu

ttantslaw Bugalski — najlepszy 
Polak na mecie w Karlovych 

Varach

W etapa 
Karlovy Vary

INDYWIDUALNE
Proost (Belgia) 
Odhgren (Szwecja) 
Braune (NRD) 
BUGALSKI (POL.) 
Krivka (CSR) 
PARADOWSKI (P.) •
Brittain (Anglia) 
Klewcow (ZSRR) 
Le Menn (Francja) • 
Boudon (Francja)

nasow (Bulg.), 17. Wostriakow 
(ZSRR), (8. Leclerq (Francja), 19. 
Gruenwald (NRD), 20. Vuksan 
(Jug.) — wszyscy ten sam czas 
4.56.56.

Przeciętna szybkość na IV eta­
pie 35,6 km/godz. Najlepsi na fi­
niszach: 1 lotny finisz: 1) Wostria- 
kow (ZSRR), 2) Czerepowicz 
(ZSRR). 3) Koledow (ZSRR); 2 lot­
ny finisz: 1) Chwiendacz (Polska), 
2) Rae (Anglia), 3) Wostriakow (ZSRR). M "

DRUŻYNOWE
1- POLSKA
2. Belgia
3. NRD

7. ZSRR
J- Francja 
?. Jugosławia 

JO- Bułgaria 
p Dania 
12, Rumunia 
'3 Finlandia 
14. Węgry

14.49.53
14.49.55
14.49.57
14.50.48
14.50.48
14.51.49

— 15.02.00 
— 15.02.00

do Pragi

Komisja pc 
zacji Konkl

skiego Komitetu
redakcji „Przeglądu Sporowego” i 
„Sztandaru Młodych”:, przeprowa­
dziła 5 maja br. na Stadionie Dzie­
sięciolecia. w przerwie meczu pił­
karskiego liga węgierska — liga 
polska, losowanie 20 .wygranych 
na wyjazd na Bokserskie Mi* 
strzostwa Europy do Pragi.

Z ogólnej ilości 29.625 sprzeda­
nych 5-złotowych losów, wylosowa­
no następujące szczęśliwe numery:

61457, 228010, 56866. 99452,

Wojciech Janicki — jeden z 
tych, którzy w naszym konkur­
sie wylosowali wyjazd do Pragi 
na mistrzostwa Europy w boksie 

Fot. M. Szymkowski

13052’ 41004, 154913.
Zgodnie z regulaminem posia­

dacze wygranych losów zobowią­
zani są złożyć osobiście do dnia

•' maja w PKO1 — ul. Wilcza 52
'grany los. 4 fotografie do
<zportu oraz zaświadczenie z

Pod bramką ligi węgierskiej. Od lewej: Jankowski, Jancsik 1 bramkarz liku
Fot. M. Szymkowski

WARSZAWA, 5.5. Reprezentacyjna kadra piłkarzy rozegrała w niedzielę towarzyski mecz 
sparrlngpwy z, reprezentacją „prowincji'* węgierskiej, zwyci$ zając. ją w stosunku 1:0 (1:0). 
Jedyną bramkę dnia strzelił w 3 min. gry Jankowski.

Męcz, potraktowany przez 
PZPŃ jako generalna próba 
czołówki piłkarskiej przed nad­
chodzącymi spotkaniami mię­
dzypaństwowymi z Turcją i

jącego bez tkwiącego w naszej pa­
mięci polotu i fantazji, która w o- 
parciu o doskonałą technikę, przy­
nosiła Węgrom piękne sukcesy. Po­
za bramkarzem - liku, doskonałym ' 
obrońcą Buzsansky’em, stoperem 
Janosikiem, pomocnikiem Szojką, 
hie było w drużynie gości nikogo, . 
kto mógłby, jak dawniej, zaimpo-# 
nować. t

Szczególnie nieskutecznie grał a- 
tak Węgrów. Zablokowany szczel- - 
nie przez defensywę przeciwnika, . 
nie potrafił zdobyć się- na jakieś 
..węgierskie” zagranie, które ..umo­
żliwiłoby tej piątce, dość szybkich 
i niezłych technicznie chłopców, 
wypracowanie dogodniejszej pozy­
cji strzałowej. Próbowali oni wpra­
wdzie strzałów z daleka, ale te by- - 
ły bardzo niecelne.

Czy zwycięstwo 1:0 z taką druży­
ną może być uważane ,za sukces 
naszej jedenastki? Absolutnie nie. 
W dodatku drużyna polska mogła 
tylko w połowie zadowolić, a zwy­
kły obserwator tego meczu miał 
nawet wiele powodów do narzeka- , 
nia. Widz nie musi dochodzić przy-

Dnknńczenlp na str 2

Związkiem Radzieckim, nie za­
dowolił wcale ani ponad 30.000 
widzów, zgromadzonych, mimo 
zimna na Stadionie Dziesięcio­
lecia, ani kapitana związkowe­
go PZPN, płk. Reymana,. ani 
samych zawodników.-Spotkanie 
bowiem tylko przez pierwszy 
kwadrans stało, na dobrym po­
ziomie. Później, w miarę upły­
wu czasu, poziom meczu stawał 
się coraz słabszy. Od zdener­
wowanej takim obrotem spra­
wy widowni „dostała się” też 
porcja gwizdów kilku naszym 
kandydatom do reprezentacji, 
oraz piłkarzom węgierskim, 
którzy absolutnie nie pokazali 
tego, czego od nich oczekiwano.

Możliwe, że jedenastka węgier­
ska, którą widzieliśmy w niedzielę, 
potrafi grać lepiej, wczoraj jednak 
poważnie, rozczarowała ona wszyst­
kich. Robiła wrażenie zespołu, nie 
rozumiejącego się wzajemnie i gra-

zwraca kosz.lv przejazdu z 
miejsc zamieszkania do Warszawy 
(pociąg pośpieszny. 11 klasa.

Kledv na stadionie dwie sierotki 
z Domu Dziecka wyciągnęły losy, 
okazało się. że wśród widzów znaj­
dują się dwaj szczęśliwcy, którzy 
wygrali bilet do Pragi. Byli to: 
Wojciech Janicki i Stanisław Skwa­
ra. Pierwszy z nich ma 21 lat i 
jest mieszkańcem Rembertowa. 
W dodatku jest on piłkarzem 
Ill-ligowej drużyny piłkarskiej 
Jedwabnik Milanówek.

— Kupiłem tylko Jeden los — 
mówi nam p. Janicki. — Wygra­
nej, prawdę mówiąc, nie spodzie­
wałem się. Przed miesiącem uro­
dził mi sie syn I teraz mój wy­
jazd do Pragi zależy od,„ żony. 
Jcsll zgodzi się wypuścić mnie z 
domu na całe 10 dni, to zobaczę 
mistrzostwa w Pradze.

Drugim szczęśliwym zwycięzcą 
był obecny na meczu 40-letnl mie­
szkaniec stolicy. p. Stanisław 
Skwara.

— Sprawuję funkcję kierownika 
B-klasowej drużyny piłkarskiej 
przy Wytwórni .Papierów Warto­
ściowych. Oczywiście, skorzystam 
z atrakcyjnego wyjazdu do Pragi. 
Dla ciekawych podam tylko, że 
zaopatrzyłem się w 4 losy,

’ 5.05 
1.56

35.48

36.26
49.52

Eligiusz Grabowski na IV 
pie był trzeci z Polaków 

mecie

eta* 
na

Na podium zwycięzców III eta­
pu Kapitonow (ZSRR), Christów 

i (Bułgaria) i Paradowski (Polska)

Więckowski na trasie. Popularny Maniuś mimo kontuzji, jedzie 
bardzo ambitnie i mamy nadzieię, że jeszcze pomoże pozostałej 

piątce naszej drużyny w uzyskaniu dobrego wyniku
Fot CAF

Sytuacja po czterech etapach
OmsW 

L Christów. Bulg.
2- Proost. Belgia 

Kapitonow, ZSRR 
Boudon, Francja

g 9?!''Sreit, Szwecja 
’• Brittain, Anglia 
, 'an Tongerloo. Bel 
„ Jackson, Anglia 
J. Le Menn, Francja 

*“• Anten, Szwecja 
, Chwiendacz, Polska 
« Pruski, Polska 

Rogalski. Polska
„ 5' Tkowski, Polska 

Grabowski, Polska 
Paradowski, Polska

Mska

3.48
5.08

7.08

8.33

28.28
29.32
33.36
40.04

1. Anglia
2. Francja
3. Polska
4. Belgia
5. Szwecja
6. NRD
7. ZSRR
8. Jugosławia
9. Dania

10. CSR
ll. Bułgaria
12. Rumunia
13. Węgry
14. Finlandia

3.09
5.05
6.29
8.00

16.00
27.50
40.53

41.31

3.27.00

l. Anglia
2. Francja
3. Polska
4. Belgia
5. Szwecja
6. NRD
7. ZSRR
8. Jugosławia 
9,DaHta

10. CSR
U. Bułgaria
12. Rumunia
13. Węgry
14. Finlandia

Moment emocjonującego spotkania piątkowego ŁKS Lodź — 
Legia W;wa, zakończonego po' 5. dogrywkach, zwycięstwem- 
iódziąh 77:75. Od lewej: Kamiński; Śmigielski i Bednarowicz 

Fot. E. Warmińfiłci

kosz.lv
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P& tym meczu spodziewano się znacznie więcej

SMy poziom spotkania kadry
z reprezentacją węgierskiej „prowincji

akowski (Lewandowski). 
(Jankowski), Lentner 

Baszkiewicz (Lentner). 
PROW WĘGIERSKIEJ:

WARSZAWA 5.5. Rozegrane na1Szek), Ja 
Stadionie Dziesięciolecia mlędzyna-’ Kempny 
rodowe spotkanie w piłce nożnej . (Kempny), 
pomiędzy reprezentacją I ligi pol-; REPR, 
sklei a reprezentacją prowincji | 
węgierskiej zakończyło się zwy- 5., Szojka, Uavia. szovjak, raimar, 
Cięstwem Polaków 1:0 (1:0). Bram- Varga, Opava, Sziqetti, Kovacs IV. 
kę zdobył Jankowski, Sędziował , Początek spotkania piłkarskiego 
Buśkiewicz z Warszawy. Widzów I splótł się 7. transmisją z zakon-| 
ok. 30 tysięcy. ; czenia czwarteao etapu Wyścigu i

REPR. LIGI POLSKIEJ: Machnik, pokoju- Spiker zawodów miał po i

liku, Buzsansky, Jancslk. Kovacs 
5., Szojka. David. Szovjak, Kalmar,

Masnli, Korynt, Wożniak, 
(Strzykalsld), Zientara, Pohl

Kiepska 
próba

(Ci-: lenników pisarstwa o sMadzic 
----- i wątłości zarodników, występują 

cych w obu drużynach, komuniko

menele skierować piłkę z lewego 
skrzydła do środka A że pouam-.’ 
oylo douładne, przejął je Janków 
ski 1 po krótkim zamieszaniu ulo­
kował piłkę w siatce pod po­
przeczką.

Z ta^im szybkim utraceniem 
bramki nie chcieli się pogodzu 
Węgrzy. 1tz\ szpili sz\ 0^.0 do 
Kontrataku, uo»; składnie nawet 
kombinując w polu. Ale pod bram­
ką Węgrzy grali bardzo słabo.

dzowie nie mieli kłopotu ze skie­
rowaniem swych zainteresowań. 
Znacznie uważniej słuchano po­
myślnych dla nas Informacji z 
trasy Wyścigu, aniżeli obserwo­
wano coraz słabszy poziom me­
czu. Wprawdzie Polacy byli nie­
mal nieustannie stroną atakującą, 
grali jednak wybitnie na zwolnio­
nych obrotach, rzadko kiedy riając 
publiczności okazję do dopingu 1 
oklasków.

W 17 min. błąd bramkarza liku. ) 
omal nic przyniósł nam drugiej i 
bramki. Baszkiewicz dośrodkowa!

święcić

>> ar.
I stał;

początkowo 
k»nrym

vic\szą 1 
b>ły rila 1 

na niezłym

•yplinorn sportu po- i zagry
Bo

u\ło d-.namikUi poparcia strzała­
mi.

Polska piątka ofensywna zdoby- - . . . . ___ ■■ S.e nlekiedv na blvskotliwe <r»du podanie to przechw yci bi an -
•UKI. ale I te rzadko kie.,y , karz węgierski. Wypuścił on jed- .
poparte strzałami. To Kemp- ■ z rąk. kh t a sama to_zj -

.. ... ............:. 1...__ ■ Jn ci«» wn 1 n I) 11L* n rln ciMtlrf DpADO-

piłkę górą. Wydawało się. że be2 
trudu podanie to przechwyci bram-

generalna
pierwsze minuty spotkania.
POCZĄTEK BYŁ DOBRY

poziomie 1 dobrze cnodzącego na pozycji, 
to Jankowski opóźniał

la się wolniutko do siatki. Despe-

Dokończenie ze sir. 1

I Iowy Baszkiewicz wypuścił w
; młodego. bojowego Lentnera
i omal nie było !;0. Daleki, 

-strzał

min wyua*ało się jeunan, że bę- 
'izie 2:ó dla naszej reptezentacji.
Lentner w; 
znalazł się

przodu.

strzałowej, ale dosłownie w ostat­
niej chwili Buzsansky zdjął mu 
piłkę z nogi i skierował ją (piłkę 
oczywiście) na korner.

W niiniirr później pod świątynią 
liku powstał istny kocioł. W za­
mieszaniu piłkę wyłuskał Baszkie­
wicz, silnie strzelił, niestety, jego 
..bomba” przeszła tuż koło słupka.

Boy Robinson 
mistrzem świata 

w wadze średniej
NOWY JORK. Ray „Sugar" Ro­

binson zdobył po raz -czwarty, tyr 
tuł zawodowego mistrza świata w 
wadze średniej, nokautując na rln- 
gu w Chicago Gene Fiillmera w 5 
rundzie. Zanim lewy hak Robinso­
na zakończył walkę, Fullmer P£°*

cląc przed walką 
stosunku 2:1.

faworytem

strzostwo' z najlepszym plęicia. 
rzem wagi półśredniej Carmen 
Basilio. Robinson nie zamierza jed- 
nak rozegrać tej walki wcześniej 
niż we wrześniu, bowiem do spot­
kania z Fullmerem przygotowywał 
rię przez 3 miesiące i chce teraz 
wypocząć. Po odzyskaniu tytułu 
mistrzowskiego akcje- Robinsona 
znów poszły w górę. O prawo or­
ganizacji jego meczu z Basilio za- 
biega Filadelfia, która gwarantuj» 
mu 200.000 dolarów, lub 55 proę, 
wpływów kasowych, co stanowi 
jeszcze wyższą sumę.

Robinson zdobył tytuł po raz 
pierwszy w 1£51 roku wygrywa­
jąc przez poddanie sle Jake La 
Mottv w II rundile. W tym samym 
roku utracił tytuł po porażce z 
Anglikiem Turpinem. ale odzyskał 
nastrpnie mistrzostwo, nokautując 
Turpina w walce rewanżowej, w 
1852 r. Robinson zrezygnował z 
tvtrłu, wvco;’ał się z ringu, wystę­
pując Jako tancerz i ^vł?ściciej 
nocnego lokalu. W 1955 r. ..Su­
gar” powrócił ną ring i zdobył ty- 
‘ul no raz trzeci/ nokau.u.^c Coba 
Olsona. W styczni’] br. Robinson

Manchester
rackl skok 1 druga udana Inter­
wencja liku zażegnała to niezwy­
kle groźne niebezpieczeństwo.

Polacy w nieustannym ataku. 
Hlstorycznvch momentów Jest Jed­
nak niewiele. Przyjemność sprawi­
ła wszystkim tylko akcja rozegra­
na niemal idealnie w 31 min. Jan­
kowski dość sprytnie ograł na 
prawej «tronie dwóch przeciwni­
ków, posłał centrę do środka, pił­
kę przejął Kempny, błyskawiczny 
przerzut do Pohla, I... silny strzał 
Ernesta trafia w słupek. To była 
bodaj Jedyna akcja, po której ki­
bice złożyli ręce do oklasków.

Po tej sytuacji kapitan związko­
wy zmienił linię napadu. Grał on 
teraz w zestawieniu: Ciszek, Le­
wandowski, Jankowski. Kempny. 
Lentner. Ten wariant ofensywnej 
formacji Jakoś się nie udał. Gra 
Jeszcze bardziej stała się bezbarw­
na. inic|atvwę przejęli nawet go­
ście. W 37 min. lewoskrzydłowy 
Kovacs IV oddał pierwszy możliwy 
strzał na naszą bramkę, obronio­
ny zresztą pewnie przez Machnika. 
Jeszcze raz groźnie strzelił w 
ostatniej minucie przed przerwą 
Szojka, zmuszając Machnika do 
skierowania piłki na róg.

Po przerwie zamiast Pledy za­
grał w pomocy Strzykalskl. Napad 
grał początkowo z Ciszkiem 1 Le­
wandowskim. r. czasem jednak 
znów powrócono do koncepcji: 
Pohl, Jankowski. Kempnv. Lent­
ner. Baszkiewicz. W ostatnich 5 
min. za kontuzjowanego Jankow­
skiego wszedł Ciszek.

...ALE KONIEC ŻAŁOSNY

stracił znowu mistrzostwo, prze 
grywając na punkty z o 11 lar 
:nłbdszvm Fnlhnerem.

37-letni Robinson *stpcz:l
walk, z których w~grsł 1-39. Fuli 
mer skoczył rylkn 43 walki, z któ-

pokonany
bIS

Aston Villa
Wydawca pisma „The Ring", znany spec bokserski ivui 
i Ray „Sugar“ Robinson, który po raz czwarty zdobył tytuł 

mistrza świata w wadze śreCniej Fot. The Ring

ma .sto- 
0 mi­

Rsy Sugar Robinson 
zyć następną walkę

kor
SUKCESY, ALE... 

W KARLOVYCH VARACHktóre,

takim czy In- 
knibicja Pohla,

których stawka

po drugie, na dobrą sprawę kilku 
zawodników mogło z powodu cho­
roby w ogóle me wziąć udziału w 
tym meczu. Stanęli oni do gry na 
prośbę kapitana związkowego, któ­
ry musiał wiesze le sprawdzić icii 
formę i przydatność do zespołu re­
prezentacyjnego

Zientary, Korynta i innych oraz 
wysiłki lekarza, dr. Soroczki, umo­
żliwiły płk. Reymanowi częściowe 
osiągnięcie zamierzonego celu.

I chociaż wcale nie pochwalamy 
wstawiania do składu zawodników 
nie będących w pełnej dyspozycji 
fizycznej i psychicznej — znajdu-

wiedliwlenie dla ich słabszej gry.
Rozmawiaiem 

Beymanem.
po meczu z płk.

— Czy osiągnął pan zamierzony

— Tylko w 70 procentach — 
brzmlala jego odpowiedź. Wiem, 
kim mogę dysponować na mecz z 
Turcją, a kogo muszę nadal, szu­
kać. Mam bramkarzy, trójkę o- 
brońców, jednego pomocnika 1 3—4 
napastników. Żeby dobrać do nich 
piątego i rezerwowego, musimy do­
konać w środę we Wrocławiu jesz­
cze jednej próby...

— Dlaczego nie wystawił pan po 
przerwie Kowala — mógł on chyba 
wnieść trochę ładu do linii ataku. 
Brakowało lam przecież zawodni­
ka. k’óryhy przytrzymał czasem 
piłkę I w odpowiednim momencie 
wypuścił partnera.

— Może i źle zrobiłem, ale w 
moich dwu pierwotnych koncepcjach 
Kowal przewidziany był na środek 
ataku we Wrocławiu. Dziś chdałem 
wypróbować inne zestawienia. A 
że nie wszystko wyszło po mojej 
myśli, róż robić. Kontuzją Pohla 
i niero słabsza gra Kcmpnegoi zro- 
bily swoje. Poza tym większość 
graczy zdradza zmęczenie częstymi 
ostatnio meczami.

•; 4

Zmiany te niewiele wpłynęły

Meldunki z zagranicy
BUKARESZT. Na zaproszenie Ru-1 (1.13,0) i będzie przedłożony Mię- 

' muńskiego Komitetu Olimpijskie-1 dzynarodowej Federacji Pływac- 
go przybył do Bukaresztu
muńskiego Komitetu Olimpijskie-

przewodniczący MKO1 Francuz A. 
Massard. Gość zapozna się z roz­
wojem sportu i budownictwa spor­
towego w Rumunii.

MADRYT. Polak z pochodzenia. 
Roger Walkowiak wygrał ósmy 
etap wvscigu kolarskiego dookoła 
Hiszpanii. Zwycięzca uzyskał na 
dystansie 159 km, z Madrytu do 
Cuenca czas 4^6,03 godz., wyprze­
dzając na finiszu Francuza Bauvin.
Trzecie miejsce tym samym

NaDoprawę gry naszej drużyny, 
boisku nadal nic się w zasadzie

kiej do zatwierdzenia jako rekord
świata.

zdobyła Puchar

Kto więc wytrzymał próbę gene­
ralną? Wymieńmy nazwiska tych, 
co do których ani płk. Reyman. ani 
my nie mamy zastrzeżeń, mimo, iż 
— powtarzamy — „przyczynili się” 
do słabego poziomu niedzielnego 
meczu: Machnik, Maseli, Korynt, 
Woźniak, Zientara, Pohl, Lentner.

rentacji. Jesteśmy również zdania, 
że na lewym skrzydle powinien 
grać Baszkiewicz, a nie Lentnei 
(z korzyścią dla drużyny, a nie
Baszkiewicza lub Lentnera). uwa­
żamy dalej, że czwórce Baszkiewicz, 
Lentner, Kempny i Pohl brakuje 
łącznika w typie Kowala.

Takie są 
niedzielnej 

•alsze może 
lecz Węgrów

pierwsze wnioski 
próby generalnej, 
wysunąć środowy 

z drużyną B we

żym stopniu od gry Kowala
Aleksandrowicz

Wisła
tarnin 4:1

KRAKÓW, Wisła
Kraków — Cracovia 4:1 (2:1). Bram­
ki dla Wisły zdobyli Rogoża 2. Ma- 
mecki i Gamaj po 1. cha Cracovii 
GHmas. Sędziował Popłatek z Kra­
kowa, Widzów ok. 10.000.

WISŁA: Machowski II, Snopkow-

Opava (Węgry) i Korynt, należeli do najlepszych zawodników 
w swoich drużynach

Fot. M. Szymkowski

nie działo. Warto może tylko 
wspomnieć o ładnej centrse Basz­
kiewicza w 65 min., po której pił­
kę przejął na piersi Kempny. Nie­
stety, do strzału nie doszedł wo­
bec zdecydowanej postawy obroń­
ców I własnej powolności.

Z drugiej połowy spotkania za­
sługuje jeszcze na wyróżnienie 
okresami bardzo zacietv pojedy­
nek naszego lewoskrzydłowego 
Baszkiewicza ze starym ..repem" 
węgierskim — Ruzaanskyrn. Tylko 
on! potrafili niekiedy rozruszać 
znudzoną widownię. Reszta z.a 
wodników grała wyraźnie słabiej, 
bez żadnej werwy. Odczuwało sl^ 

• to szczególnie, gdy dochodził do 
piłki Jankowski. Psuł on większość 
akcji ofensywnreh. hvł stanowczo 
za wolny I mało zwrotnv.

{•o Po f piate -było prąwdzi
Wje dobrej gry, nie za,brajidę..Jed­
nak fauli. Co chwila padał Jakiś 
..trup". Gdy podniósł sir z ziem! 
fałdowany Lentner. położvł sl^ 
Pohl. gdv riiszrł w bój Pohl, zna­
lazł sie na ziem! Jankowski | tak 
Ho końca meczu. Skończv|o sip

czasie zajął Portugalczyk Barbosa.
RZYM. Pływaczka holenderska 

Schimmel, rekordzistka Europy na 
400 m. dow. (4.58,0), będzie star­
towała w przyszłym sezonie w 
barwach mediolańskiego klubu 
Alma Juventus, schimmel zamie­
rza uczyć się języka włoskiego, a 
po powrocie do kraju zostać nau­
czycielką włoskiego.

NOWY JORK, rancho Gonzales 
odniósł 41 zwycięstwo w serii poka­
zowych spotkań z Australijczykiem 
Rosewallem, wygrywając z nim w 
Parkersburgu 6:4, 6:0.

NOWY JORK. Amerykańska 
Amatorska Unia Lekkoatletyczna 
zakazała stosowania w USA tzw. 
zmodyfikowanego stylu hiszpań­
skiego w rzucie oszczepem. Styl 
ten był demonstrowany ostatnio 
przez ’ hiszpańskiego studenta z 
Porto Rico — Salcedo, który 
oświadczył, że jego metoda urno 
żiiwi rzuty na odległość 120 m i

MELBOURNE. Z propozycją zor­
ganizowania nowej wielkiej impre­
zy’ sportowej wystąpiła w tych 
dniach Australia. Wykorzystując 
różnicę pór roku, Australijczycy 
proponują, by na kilka miesięcy 
przed Igrzyskami w Rzymie, ro­
zegrać w 1960 r. wielkie między­
narodowe zawody lekkoatletyczne 
z udziałem reprezentacji państw 
leżących nad Pacyfikiem. Impreza 
ta byłaby sprawdzianem przygo­
towań przedolimpijskich zawodni­
ków tych państw.

ANKARA. W Stambule odbywa 
się międzynarodowy turniej siat-

kówkl. w którym uczestniczą re­
prezentacje: Bułgarii. Francji, Li­
banu. Rumunii Czechosłowacji i 
Turcji. W pierwszym dniu rozgry­
wek Czechosłowacja pokonała Li­
ban 3:0, Rumunia wygrała z Fran­
cja także 3:0, a Bułgaria odniosła 

-w takim samym stosunku zwycię­
stwo nad Turcją.

MONTREAL. Mistrz Europy w 
wadze piórkowej Francuz Hamia 
wypunktował - w 10’ rundach w 
Montrealu Amerykanina Bella. Ha­
mia jest kandydatem do walki o 
tytuł mistrza świata.

TOKIO. Japończyk Otsuka zre­
misował w Manili z pięściarzem 
filipińskim wagi muszej Danny Ki- 
dem. zajmującym siódme miejsce 
wśród najlepszych zawodowców w 
tej kategorii.

Anglii
LONDYN, 4.5 (Obal. wł.). Nie 

udało się piłkarzom Manchester 
United zdobyć oprócz mistrzostwa 
kraju także I najwyższej piłkar­
skiej nagrody — pucharu Anglii. 
W finale rozegranym w sobotę na 
stadionie Wembley. wypełnionym 
100.000 publicznością, wśród któ­
rej bvła rodzina królewska prze­
grali óni z Aston Villa 1:2

Manchester stracił w 7 min.
wskutek kontuzji bramkarza

«nodzlewano się ich znacznie wię-

J. Lechowski

Mimo trudów podróży

polscy szabliści zwyciężają
w awónseczu w NRF

więcej. Salcedo trzyma oszczep na 
końcu drzewca dłonią do dołu. Po I KCCLZ2NCJA, 'tz......... .
krótkim dobiegu do linii wyrzutu. । dniowy turniej drużynowy w sza- 
Hiszpan robi pół obrotu, pozwą- bii zgromadził ostatecznie w Nad- 
lalac oszczepowi wyśliznąć się z - renii szablistów .„■LI, *___ ...._ Ł_,-- TT^In T «1-1^« DnlcUl

KOBLENCJA, 4.5. (tel. wł.). Dwu-

dłoni. Amerykańską Unią Lekko­
atletyczna oświadczyła, te zakaz 
obowiązuje do czasu ostatecznego 
wyjaśnienia przez Międzynarodowa 
Federację, czy- styl ten jest le­
galny.

BERLIN, 
turnieju

międzynarodowym
szermierczym w Bad 

Neuenahr rozegrano pierwsze dwa 
spotkania, w których reprezenta 
cja NRF walczyła z Włochami i 
Francja. Szabliści niemieccy osla-

Francji, Polski,
czterech państw: 

Włoch i NRF.

Dzień PZPN
hieni brakiem Stratmanna przegra­
li obydwa mecze w stosunku 3:6.

MADRYT. Międzynarodowa Fe­
deracja Hokeja na Trawie posta­
nowiła na posiedzeniu w Barcelo­
nie znieść system pucharowy w 
olimpijskim turnieju hokeja na 
trawie w 1960 r. w Rzymie. Podob-
nie jak w koszykówce i piłce 
wodnej, w finale turnieju spotka­
ła się najlepsze 4 drużyny, które 
— x sygtemem każdy z każ-grać będą

BERLIN, 
u boksu

Główną walką wieczo 
zawodowego w Kilonii

POZNAN, 5.5 (tel. wł.)
nań Poznań
Bramkę zdobył: Majerowie: 
dzlował Paszkę z Poznania.

Sę­

dzów ponad nono.
Spotkanie stało na przeciętnym 

poziomie i potwierdziło Jeszcze raz. 
że obie drużyny poznańskie nie

ki strzelili dla Piasta: Dera, Wierzba 
i Gałeczka, dla Polonii Liberda.

KATOWICE, 5.5. (tel. wl.) Wawel 
Wirek — ARS Chorzów 3:1 (1:0). 
W zwycięskim zespole najlepiej 
zagrali bramkarz Wiśniewski, sto­
per Wvcisk oraz środkowy napa­
stnik Opacki, który zdobył 3 bram­
ki.mają strzelców.

Lech wygrał zasłużenie. W dru...........
żvnie Wartv zawiodła rezerwowa | w AKS na wyróżnienie zasłużył 
nomoc W 76 min. niewiele brako- ; bramkarz Szołtysek. Pilarek oraz 
wało, a Warta zdobyłaby wyrów- 1 zdobywca bramki Krawiarz.

. nanie po ładnej akcji Łuczaka, i _ _ _
। Jednak Skromny w ostatniej chwi- ” odbywajacvch ' się „Dni "Wróć- 
i li skutecznie interweniował. | lawia„ rozegrane zostało towa-

WROCŁAW 5.S. (tel. wt.). Z oka-

rzy:J:13 międzymiastowe spot- 
,.7 i kanie piłkarskie o Puchar redak-

>,hin i cji „Słowa Polskiego" między re-
° 1 prezentacjami Warszawy i Wro-

* 1 clawia. Zwyciężył niespodziewa- . ----- ... (po dogryw­
ała Wrocla-

ski. Kawula, Oglela, Michel. Jędrys, 1 (tel. wL) Ruch izyskic
Machowski I. Ganiaj, Rogoża, Bu- i KATOWICE, s.a.. I , ,
dek. Maniacki (Jurczyk). j Chorzów - Naprzód Llpm} 1.2 C0.»>.

CRACOVIA: Michno, Gołąb, Raj. I Oba zespoły w) stąpiły w c 
chel, Szvmczvk, Malarz, Klaput, i nych składach. Ruch bez ues.is. , mawia. 
Mazur. (Kożlakl, Jarczvk, Manow- I i Bartyll. Naprzód bez KoKota i llie Wrocław 4:2 (2:2) 
skl, Dudoń, Gliinas. i Kubocza. Przez cały czas spotka- ce) Bramki zdobyli:

Crac.wla wystąpiła --------- --------------------- -........  "" “‘-h.h ■- — • • - -
mentalnym składzie

dłach.

w ekspery- nia lekką przewagę posiadali za- v.ja Wspaniały z rzutu karnego.
_____ ______ obrońcami .wodnicy Naprzodu, odnosząc mini- . Dubiel, Jurecki i Żaczek, dla War- 

21’n i__ Mazurem na skrzy- rnalne, ale zasłużone zwycięstwo, szawv obydwie bramki uzyskał
Ci dwaj zawodnicy wnieśli Bramki dla zwycięzców

najwięcej wigoru do linii ofensy­
wnej i wypracowali honorową 
bramkę dla swych barw.

Wspaniała była natomiast głów­
ka Gamaja, z której Wisła zdobyła

Palemba

, • UU Ulli, J Ul LUJ.1 & -■ r
zasłużone zwycięstwo, szawy obydwie bramki uzyskał 

.a zdobyli: i Hachorek. Sędziował Piela z wro-
I Kasprzyk (z karnego | cławia. Widzów ok. 10.090.

podyktowanego przez sędziego za । 
rękę Suszczyka na polu karnym). '• 
Bramkę dla Ruchu zdobył Lerch ’ 

I który po przerwie zastąpił Prutka ■

nolu karnvm) WROCŁAW: Wolnik, Leszczyń- 
Pzdobvl Lerch 1 ski’ (Dworaczek), Błażejewski, pa- 
Z „Sn prutka lemba, Więcek, Wspaniały, Za- 

trzecią bramkę. Nazwano jf™ Wy-n^J^ym^lSm P™ ”°-
bunach ..główką nle „zi tej ziemią ^^ian. I
Istotnie przyjęcie piłki na głowę 
p-zez Gamaja i skierowanie jej w 
sam róą bramki było mistrzowskie. 
Dwie pozostałe a pierwsze w ko- i dla C| Tryb^ Radlina Tram-

wybitnie ' ” PierwszpUgowcy wystąpili w o-! ^cigstwo 
odczuć brak Bystrzyckiego. Swlet- ; slabionym składzie. Przede ; choclaż ogólnym przekroju me­
nie natomiast grała pomoc Graco- kim dal sig_odczuc w : p7U drużyną bardziej dojrzałą i

. WARSZAWA: Stefanlszyn, Woi-
KATOWICE, 5.5 (tel. wł.). Con- , niakj wolosz, Hodyra, Wiśniewski, 

cordia Knurów — Górnik Radlin 1 Emli Szarzyński. Gawroński, Ciu- 
2:1 (2:1). Bramki dla Concordii j ----------- •- - ---------- •-*

Tram- !
pa. Hachorek, Olszewski, Gumow­
ski.

nl? natomiast grała pomoc Craco- 
vil — jedyna linia, która dorówny-
wala odpowiedniej linii w zwycię-
sklej drużyn^. (St. H.)

gach brak Budnego w bramce 
Bożka w pomocy.

i i czu drużyną bardziej 
I lepszą technicznie była

gdmskie
GDAŃSK, 5.5 (tel. wl.). Łechta 

Gdańsk — Polonia Gdańsk 1:0 (1:0). 
Bramkę zdobył w 8 min. Szlagów- I 
ski. Sędziował Hermann z Gdań­
ska. Widzów ok. 3 tysięcy.

Zwycięstwo nie przyszło Lechli 
łatwo. Na usprawiedliwienie trzeba 
przvznac, że Łechta wystąpiła bez 
swych trzech najlepszych zawodni­
ków (Korvnta. Kusza 1 Mustala).

W Lechli zupełnie dobrze zagrali 
młodzi obrońcy — Krzywiec i Łu­
kasik. Nie mieli oni tego doświad­
czenia J tej pewności w interwen­
cjach jak Korvnt, Kusz czy Lenc, 
jednak na ogół nieźle wywiązywa­
li się ze swego zadania. Słabo na­
tomiast wypadl Bieńkowski. Zawod­
nik ten od ub. roku nie poczynił 
postępów, raczej nawet cofnął się 
w swym rozwoju. W ataku wyróż­
nić trzeba ruchliwego lewoskrzy- 
dłowego Wieczerkowskiego.

Polonia grając w swym normal­
nym składzie, nieźle radziła sobie 
w polu, miała kilka ładnych akcji 
pod bramką Le :hU. jednak w decy­
dujących momentach brakowało jej
zdecydcwanych strzelców.

KATOWICE, 5.5. (tel. wł.) Sosno­
wiec — Częstochowa 2:1 (1:0). Obie 
bramki dla Sosnowca strzelił Pa­
sternak, dla Częstochowy Kozłow­
ski. Sędziował Skwarek.

Piłkarska reprezentacja.. Sosnow­
ca. oparla na Ill-ligowcach wzmoc­
niona była Dziurowiczem, Maslo- 
niem i Ząbczyńskim ze Stali oraz 
Konopelskim, b. zawodnikiem Gar- 

: barni. Mecz był mało interesujący.

.a reprezen- 
tacja stolicy, oparta w większoś­
ci na zawodnikach I-ligowej Gwar­
dii. Piłkarze Wrocławia przewyż-

Wooda i do końca meczu jrral już w 
dziesiątkę. Prowadzenie dla Aston 
Villa zdobył w 67 min. lewoskrzt- 
nłowy Parland, w 5 min. później 
ten sam gracz podwyższył wynik 
na 2:0. Dopiero na 7 min. przed 
końcem spotkania środkowy na­
pastnik Manchesteru Taylor zdo­
był honorową bramkę dla swej 
drużyny.

Oba zespoły zademonstrowały 
emocjonująca i stojącą na wyso- 
kirh poziomie grę. która trzymała 
w napięciu 100.000 widzów na 
stadionie J popad milion sympaty­
ków piłkarstwa przy telewizorach 
w Anglii i Europie zachodniej. Po 
meczu kapitan Aston Villa Dixon 
otrzymał z rąk królowej Elżbiety 
najcenniejszą nagrodę piłkarską 
Anglii.

Aston. Villa zdobyła już po raz 
siódmv . puchar Anglii: poprzednio 
w latach 1887, 1895. 1897, 1905, 
1913 1 1920, a w r. 1887 udało się 
jej zdobyć równocześnie puchar i 
mistrzostwo ligi angielskiej..

LONDYN. W przedostatnim mećxu 
ligowym mistrz Anglii' Manchester 
United stracił jeden punkt, remisu* 
jąc z Westbromwich 1:1. W pozo­
stałych meczach Burnley pókomł 
.Tottenham fiO, a Sheffield — Bit- 
^hinglidtórsiO. ~ . <

U i’1
BUDAPESZT. Ligowe drużyny 

węgierskie odniosły w Budapeszcie 
dwa zwycięstwa nad piłkarzami 
niemieckimi. Ferencvaros pokorni 
zachodnio-nietniecki zespół SV 
Fuerth 3:2 (2:0), a Union Berlin zo­
stała rozgromiona przez MTK 2:11 
(0f6). Były to .pierwsze po wojnie 
mecze drużyn niemieckich w stoli-.

stwa Ravagnan, Plebani i Domini- 
cini).

W sobotę w Andernach Polska 
pokonała najpierw wysoko Francję 
•7:2.’ Doskonale- walczył Pawłowski, 
który wygrał'wysoko wszystkie trzy 
walki, Zabłocki i Pawlas odnieśli 
po dwa zwycięstwa. Dla Francji 
punkty zdobyli: Mionnet (5:3 z Za­
błockim) i Roulot (5:3 z Pawlasem). 
=immendingen przegrał wszystkie 
walki z Polakami.

Później Polacy zwyciężyli NRF 
6:3, ale walki były już bardziej za­
cięte, przy czym Niemcy prowadzili 
2:1 i 3:2. Zmęczenie podróżą odbiło 
się szczególnie na Zabłockim, któ­
ry wygrał tylko 5:3 z Stillerem, na­
tomiast uległ i:5 Knodlerowi i 4:5 
Theuerkauffowi. Pawłowski był 
znów niezawodny — 3 zwycięstwa. 
Zub wygrał dwie walki, przegrywa­
jąc jedynie 3:5 z najlepszym Niem­
cem Theuerkauff.

Ostatni decydujący mecz o pierw­
sze miejsce w turnieju stoczyła 
polska z Wiochami. Oba zespoły 
były do tego spotkania niepoko­
nane. Polacy wystąpili w skła­
dzie: Pawłowski, Zub i Piątkowski, 
gdyż Zabłocki, który najciężej 
zniósł trudy podróży zrezygnował

W piątek. walkUrozgrywały się w 
pięknej mfdjsćcMbścI . kuracyjnej 
położonej o 50 km od Koblencji w 
Bad Neuenahr, a w soboLę w sta­
rym miasteczku Andernach (20 km 
od Koblencji).

Nasi zawodnicy, z winy Polskiego 
Związku Szermierczego (zbyt późne 
rozpoczęcie starań o wizy do NRF 
wyjechali z Warszawy w ostatniej 
chwili i dotarli do Koblencji do­
piero w nocy z piątku na sobotę. 
Folacy nie mieli przy tym zarezer­
wowanych ani miejsc sypialnych, 
ani przedziałów i większość drogi 
koleją z Warszawy przebyli stojąc, 
na domiar złego wyprawiono Ich 
bez żadnych paczek żywnościowych 
i właściwie bez dewiz.

Organizatorzy poszli jednak Po­
lakom na rękę i czekali na nas. 
W piątek rozegrano więc tylko 
walki pomiędzy Francją, Włochami 
i NRF, natomiast nasza drużyna 
musiała stoczyć w sobotę kolejno 
aż trzy mecze. W tych warunkach 
reprezentacja Polski została zmu­
szona do ciężkiej przeprawy z dru- 
-dmi właściwie drużynami Francji 
i Włoch oraz z pierwszym garnitu­
rem NRF (osłabionym jednak bra­
kiem kontuzjowanego strattman- 
na).

Serdecznie przyjmowani tu wice­
mistrzowie olimpijscy wywalczyli 
pierwsze miejsce drużynowo, choć 
nie przyszło Im to bynajmniej ła­
two. Reprezentacje składały się w 
każdym meczu tylko z trzech sza­
blistów.

W piątek w Bad Neuenahr długo 
oczekiwano Polaków i walki roz- 
noczęły się późnym wieczorem tak, 
że ekipy powróciły do Koblencji 
dopiero o 2 nad ranem. Włosi poko­
nali NRF 6:3 (po 3 zwycięstwa Ple­
bani I Carmina), potem Francuzi 
zwyciężyli NRF 6:3 (Mionnet — 3 
zwycięstwa, Roulot — 2 i Roch — 
1) 1 wreszcie Włosi wygrali z Fran­
cuzami również 6:3 (po 2 zwycię-

Na kortach Europy

Porażka Ayali
we FlorencjiNasi szabliści odnieśli ciężko wy­

walczone zwycięstwo 5:4, przy czym 
tym razem zmęczenie odbiło się na 
Pawłowskim, który wygrał tylko 
z Plebanim 5:3, a przegrał zarówno 
z Dominicini 3:5 jak i z Ravagnan 
2:5. Na szczęście dobrze walczyli 
Piątkowski 1 Zub; obaj zdobyli po 
2 punkty, przegrywając tylko z 
najlepszym Włochem, niepokonanym 
w tym meczu Ravagnaaem. Decy­
dujący o zwycięstwie piąty punkt 
uzyskał Zub, wygrywając w pięk­
nym stylu 5:2 z Dominicini.

Ostateczna klasyfikacja: 1. Polska 
— 3 zwycięstwa, 2. Włochy — 2 
zw., 3. Francja — 1 zw., 4. NRF — 
0 zw. Najwięcej w tym turnieju 
wygranych walk miał Pawłowski — 
7; 2. Roulot (Francja) — 6, 3. Ra­
vagnan (Włochy) — 5.

Jerzy Jabrzemskl i

było spotkanie mistrza Europy w.
z reprezentacja okręgu lubelskie- ; półciężkiej Hechta<. . ^prezentacją okręgu luoeisKie- , 
go. Wvgrali gospodarze 2:1 (0:1). 
Bramki dla Kielc strzelił Derlat-
ka, dla Lublina Zołnierowicz.

RADOM. 5.5. (tel. Wl.). W Rado-
mlu reprezentacja

)otkala się z
tego miasta 

II reprezentacją
'arszawy. Po bardzo ładnej grze

wygrali warszawiacy

strzem Holandii
(NRF) z mi- 

wagi ciężkiej
Schagenem. Hecht walczył poniżej 
normalnej formy i odniósł po ir- 
rundowej walce niezbyt zasłużone 
zwycięstwo.

HAGA. W poniedziałek rozpocz- 
nie się kolarski wyścig dookoła 
Holandii dla zawodowców. W ośmiu

Bramki dla Warszawy zdobyli: I etapach zawodnicy przejada 1.5.^ 
Dudek — 3, Jezierski — 2, Śliwa i • km z LUttich do Amsterdamu. W 
Zelenay — po 1. Dla Radomia j zawodach uczestniczyć mają, oprócz 
wszystkie 3 gole strzelił Szymań- ; gospodarzy, drużyny z Francji, 
ski II. ! Belgii i NRF.

KAL1SZ. S.S. (tel. wl.). Calisla —
Prosną Kalisz 2:0 (2:0). Bramki
zdobyli: w 13 min. Marciniak, w 
35 min. Sobczak.

PEKIN. Olimpijczyk Chi Lleh- 
yun przepłynął 100 m. klas, w cza­
cie 1.11,6. Czas ten jest lepszy od 
limitu, ustanowionego przez FINA

Lokalne zawody pływackie
mogq być interesujące

i nie muszą drogo kosztować

szali natomiast zespół Warszawy 
ambicją, bojowoscią i szybkością 
w grze oraz, co najważniejsze, cel­
nością strzałów.

BYDGOSZCZ, 5.5. (tel. wł.). Re­
prezentacja Grudziądza — Polonia 
Bydgoszcz 0:5 (0:3). Goście mieli 
przez cały czas zdecydowaną prze­
wagę. a łupem bramkowym po­
dzielili się Norkowski U — 3, i

W ubleglvm tygodniu zadano ml 
dość kłopofllwe pytanie:

— Dlaczego nie ma u nas cie­
kawych, at akcyjnych zawodów 
pływackich? — Jak mogło dojść do 
svtuaeji. że w kraju o dużych am­
bicjach pływackich. po latach 
gwałtownego roawoju tej pieknej 
dvsvpllnv. w pierwszych miesią­
cach 1957 r. dobre Imprezy odby 
wają sie rzadziej niż kiedykolwiek 
przedtem.

Gdzie tkwią przyczyny takiego 
stanu rzeczy?

ŁODZ, 5.5. (tel. wl.) ŁKS — re­
prezentacja Łodzi 11:0 (5:0). Bram­
ki zdobyli Szymborski — 3, Sopo- 
rek — 2, Kowalec — 2, Wieteski — 
2. Jezierski i Szass — po 1. Sę­
dziował Marciniak (Ł). Widzów po­
nad 2 tys.

Kapitan ŁOZPN zmontował bar­
dzo słabą drużynę przeciwko ŁKS. 
Ligowcy na „piechotę” wygrali 
11:0 i w drugiej połowie nie chcieli 
po prostu strzelać więcej bramek. 
W drużynie ŁKS po dłuższej przer­
wie zagrał Szymborski, który wraz 
z Soporkiem i Kowalcem zademon­
strował kilka dobrych zagrywek. 
Szymborski prawdopodobnie wy­
stąpi w meczu ligowym sprzeciw 
Ruchowi.

W przedmeczu juniorzy Łodzi 
rozgromili reprezentację Kutna 8:0 
(3:0).

KATOWICE, 5.5. (tel.wl.)?' Piast
I Gliwice — Polonia Bytom 3*1 (1:1). 
I Najlepszym zawodnikiem na boisku

Sylwestrzak — 2.
We Włocławku reprezentacja 

z Ii-ligowymmiasta przegrała ~ —
CWKS Bydgoszcz 0:3 (0:1). Bramki 
dla wojskowych zdobyli Waligóra,
Pilot i Adamczyk — po 1.

SZCZECIN, 5.5. (tel. wl.). Chro­
bry — Pogoń 2:1 (1:1). Bramki 
zdobvli: dla Chrobrego Bończak w 
16 min. i w 80 min. Każmierczak.
dla pokonanych w 15 
nowski.

RZESZÓW, 5.5 (tel.
Rzeszów — Resovia 1:3

min. Kali-

wł.). Stal 
(1:2). Bram- 
Szalacha —ki zdobyli dla Resovii------------

2, i Szczerba — 1, dla Stali

(r. »t.) ? byl łącznik Piasta Gaieczka. Bram-

Pilarski. Sędziował Morawetz z 
Rzeszowa. Widzów ok. 4.000.

OLSZTYN. 5.5 (tel. wł.). Repre­
zentacja Olsztyna — Legia war. 
szawa 1:1 (1U). Bramkę zdobył w 
8 min. Książek dla Olsztyna, wy­
równał w 10 min. Janeczek z Le- 

'• gii.
KIELCE. 5.5. (teł. wl.). w Kiel­

cach reprezentacja miasta grała

DZIURA W KALENDARZU
Chcąc otrzymać odpowiedź na to 

pytanie rzućmy wpierw okiem na 
centralny kalendarz sportowy w 
pływaniu. Okaże się wówczas, żc 
w samym pływaniu — bez skoków
do na sty-
czeń, luty, marzec, kwiecień i maj 
nie przewidziano ładnych zawodów 
międzypaństwowych, międzynaro­
dowych. Ba. nawet zawodów ogól­
nopolskich.

Takie ustawienie kalendarza jest 
konsekwencją poglądu trenerów, 
którzy za główny okres zawodów 
pływackich uznali miesiące letnie 
1 jesienne. Zima i wiosna test w 
tej sytuacji okresem intensywnej 
pracy szkoleniowej. Nie zamierza­
my kwestionować słuszności takie­
go podziału sezonów, wydaj* nam 
się Jednak, że fakt prowadzenia 
pracy szkoleniowej nie powinien 
wykluczać zawodów — przeciwnie 
Jesteśm» zdania, że w tym czasie 
a szczególnie wiosną pływacy po­
winni startować w kontrolnych za­
wodach.

Nasze stanowisko w tej sprawie 
przedstawialiśmy niejednokrotnie, 
a ostatnio w ubiegłym roku pod­
czas. tzw« przygotowań olimpij*

sldch. Tymczasem nie tylko ka­
lendarz w bieżącym roku przewi­
duje pierwszy, zmasowany start re­
prezentantów Polski dopiero 15 
czerwca (podczas wlelkleuo mię­
dzynarodowego turnieju PZP or­
ganizowanego w Warszawie z oka­
zji 35-lecia Związku), ałe brak 
test niemal wszelkiej inicjatywy lo­
kalnej do organizowania różnego 
typu startów nieoficjalnych.

Nie zapominajmy przy tym, że 
pływanie to nie tylko rekordziści 1 
reprezentacl Polski, lecz także sze­
roka rzesza młodszych i starszych 
miłośników wody. Co oni mają ro­
bić?

W zimie, a raczej na wiosnę po­
za oficjalnymi mistrzostwami wo­
jewódzkimi dla młodzików, junio­
rów l nielicznymi spotkaniami klu­
bowymi — nie ma praktycznie pły­
wania.
" Przepraszam. Twierdzenie to 

jest może o tyle niedokładne, że 
nlywanie jednak gdzieniegdzie 
sle rozwija, a dzieje się to tam. 
gdzie okręgowe związki pływackie 
„coś robią”.

Pewną inicjatywę f Jaką taką 
twórczą inwencje obserwujmy czę­
ściowo na Śląsku Górnym i Dol- 
nvm. Głównie Jednak w Poznaniu.

Natomiast w Warszawie, Łodzi. 
Gdańsku, Krakowie rzadko zdarza 
sle. by wody pływalń burzyli star­
tujący zawodnicy. Ciszv i spokoju 
nie mącą tu strzały starterów ani 
gwizdki sędziowskie.

MOŻNA TANIM KOSZTEM
W Warszawie,rozmawiając z tre­

nerami miałem możność przekona­
nia się. że w większości są oni 
zwolennikami zawodów przeprowa­
dzanych na wiosnę. Dlaczego więc 
ich ole organizują. Czyżby w sto-

1icv nie było silnej okręgowej or­
ganizacji pływackiej? Czyzby bra­
kowało klubów z sekcjami plnvac- 
kimi? , . , . „.Ale nie. Mamy ich dosyć. Wy­
starczy wymienić takie, jak CWKS. 
Sparta, Polonia, AZS AWF I inne. 
Jednak żaden z tych klubów nie 
dąży do inicjowania sootkań 
klubowych czy też nawiązywania 
kontraktów z klubami spoza War­
szawy. Dlaczego?

Jak twierdzą działacze, na prze­
szkodzie stoją trudności finansowe. 
Wyjazd kilkunasto, czy kilkudzie- 
slęcio osobowej grupy pływaków do 
Łodzi, Poznania czy Gdańska ko­
sztuje. Wydanie pewnej sumy pie­
niędzy na podróż z nienadzwyczaj- 
nego,’ w zmienionej strukturze na­
szego sportu budżetu klubu, na za­
wody to jakaś tam ilość nie opła­
conych godzin na pływalni, to II- 
kwidacla obozów, których l tak w 
pływaniu w bieżącym roku prawie 
nie ma.

Trudno nie zgodzić się z tą opi­
nią, jeżeli chodzi o wyjazdy z War­
szawy (choć ńp. do Łodzi wyprawa 
nie powinna być zbyt kosztowna». 
Lecz Jaki Jest wydatek na prze­
prowadzenie zawodów klubowych 
w Warszawie? Minimalny.

Należy wprawdzie zapłacić za 
wykorzystanie pływalni. — Jed^a 
godzina — około 100 zł. albo jak 
np. w Pałacu Kultury 1 Nauki — 
240 zł. Ale nic poza . tym. Bowiem 
Inne koszty związane z organiza­
cją zawodów są znikome. Chcąc 
je doprowadzić do minimum pro- 
Donuje. by w zawodach mlędzvklu- 
bowych zrezygnować z odpłatności 
za sędziowanie. Przecież sędziowie 
są też aktywistami sportu pływac­
kiego.

Operatywna, zapobiegliwa polity­
ka ze strony działaczy pływackie1' 
powinna doprowadzić ’ w stolicy do

różnych czwartków czy sobót pły­
wackich. spotkań Sparta — CWKS, 
turniejów najlepszych p-ywaków 
stolicy, niedziel bicia rekordów w 
wyścigach sztafetowych I na nie­
typowych dystansach itp. itd.

O potrzebie zawodów pływackich 
w Wareząwję mogą świadczyć choć­
by udane ostatnie mistrzostwa pły­
wacki'» stolicy, na których obok 
młodzieży widzieliśmy wielu na­
prawdę doskonałych pływaków.

NIECH BILET BEDZIE 
PROBLEMEM

RZYM. ChlHjczyk Ayala, który 
sprawił w ub. tygodniu wielką nie­
spodziankę. zwyciężając na tur­
nieju tenisowym w Neapolu mi­
strza Wimbledonu Australijczyka 
Hoada, przegrał w III rundzie tur­
nieju we Florencji z Woodoockiem 
(Australia) 3:6, 2:6. Drugi Austra- • 
Hjczyk Cooper odniósł w tej samej 
rundzie zwvcięstwo nad Włochem 
Dorinl 6:1, 6:4. W ćwierćfinale 
Szwed Davidson przegrał z Ster 
wartem (USA) 0:6, 5:7. Turniej we 
.Florencji jest ostatnią próbą slf 
przed międzynarodowymi mistrzo­
stwami Włoch, które rozpoczynają 
się w Rzymie 6 bm.

PARYŻ. W mistrzostwach teni­
sowych Paryża dużą niespodzian­
ką była porażka pary duńskiej 
Nielsen. Ulrich z Francuzami Hail- 
let, .Jałabert. Francuzi Atygrall w 
półfinale 2:6, 10:8. 9:7. W drugim 
półfinale Australijczycy Candy. 
Rosę pokonali Francuzów Claude, 
Grinda 6:3, 4:6. 6:2. W finale Rosę 
I Candy zwyciężyli 9:11, 6:2, 6:2

LONDYN. Obaj czołowi tenlsl&l 
angielscy Davies i Knlght zostali 
wyeliminowani w ćwierćfinałach 
mistrzostw tenisowych Anglii n* 
kortach twardych w Bournemoiu».' 
Knlght przegrał z Australijczykiem 
Arkinstallem 6:4, 6:3. 1:6. 5:7. 3:6» 
zaś Aviesa pokonał Forbes (Połud­
niowa Afryka) 6:3, 1:6, 6:3, 
W dwóch pozostałych 
ćwierćfinałowych mistrz Wimble­
donu Hoad (Australia) wygrał z® . 
swym rodakiem Howe 6:8. 6:3. 6-A 
7:5, a Drobny (Egipt) pokonał trze­
ciego Anglika — Wilsona 4:6. .6'4, 
6:4, 6:0. W półfinałach Hoad 
grał z Arkinstallem 8:6, 8:6, 
a Drobny pokonał Forbesa 6:3, 6:3. 
6:0. W finale Drobny święcił K£ 
lejny triumf, zwyciężając Hoaaa 
6:4. 6:4. 6:4. ,

w półfinaie kobiet Bloómer wy­
grała z Shilcock 6:3, 6:2, a Ward 
pokonała angielską reprezentantK? 
w tenisie, stołowym'* Haydon 
7:5. Haydon wygrała : uprzednio » 
Morlmer 6:3, 6:3. W finale 
mer pokonała Ward 3:6. 6:2, 
W finale gry podwójnej Forhes * 
Segal (Płd. Afryka) wygrali * 
Howe (Australia), Becker (AnglW 
6:3. 6:4, 1:6, 2:6.

Jako przykład : dobrej, planowej 
roboty mogą nam jednak posłużyć 
przene. wszystkim liczne, ciekawe 
imprezy organizowane Poznaniu, 
w mieście tym |ak wiadomo Jest 
tylko jedna kryta pływalnia, a mi­
mo to w bieżącym roku padło tam 
wiele rekordów Polski. Mledzv in­
nymi poN’i je: —- Szulcówna 50 m 
d0'\ ^7. 20’?» Sznlcówna 100 ,m dow 
— a- L-vtomskf 100 tn grzbiet 
.TT 1.O6.8. Ną zawodach ogląda­
liśmy wielu kibiców pływania. Tym­
czasem przyjęło sie u nas ostatni" 
uznawać w pływaniu tylko starty 
międzynarodowe, mecze międzypań­
stwowe. Są one kosztowne. 1 dla­
tego czas nadać większą wagę za-- 
wodom krajowym.'

Warto dążyć do tego, by — jak 
w latach 1949-1952 - idobycle

Pływackie sta'o się dla miłośników sportu próbie- 
Kileu”leL'a bo,«"leni, wątpliwe- 

™ii ż za"'otJy pływackie sr 
milę widziane przez młodzież. Po­
za tym powinny one spełniać lesz­cze Inną role. Nieść za.sobą popu-1 
laryzacje pływania. Okres zastoju 
nie sprzyja w żadnym i wypadku 
oroęacandzle tego zdroweeo dla -------------- -naszej młodzieży snnrłu^ B I i „ Zakłady Grenrrne ■

Witold Duński 8rowa
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Proost i Polacy zwycięstwem żegnają CSR

Morderczy etap do Karlovych Yarów
kosztował wiele sił i zdrowia

wszystkich uczestników Wyścigu
KARLOVY VARY 5.5 (dalekopi­

sem) Kto^ kto w niedzielny ranek 
wcześnipi od Innych wyszedł z ho- 
tri.i ,.Ph!hcp" na ulice Pragi, o-
atrrpRl P° powrocie: _ ZaL/arlalcie na

wY|'|uwa,‘. w kolumnie. | przed Bugalsklm, lecz na ostatniej i 
n?m e° q Prc«sł- 7a urzywiźnie Polak pięknym apur-|
siT.d <?»•'* r' ,< e‘aP" tern wyprzedza ąo.
Szv.e^ Oe qren. Dore szybko co.- ... , . 7r--a rłn a__ ■__Milalj «»t>undv

Gra coraz bardziej nerwowa i zacięta

Legia, Wisła,Polonia i AZS 

nadal kandydatami do tytułu mistrzowskiego
17 INALOWv turniel ligowy o ty- 
* tul mistrza Polski w koszy­
kówce dr yn mFSklci . rozgrywa­
ny w v arszaws^iei hali Gwardii, 
sypie nadal ni-’spod:-'icn’:ami. Po 

• .edciratniui ^ni za • odów-syiu- 
a. tak jak prre idy valiśmy. 
-osrała tergere wyh-kiiona.

ŁKS do przerwy był zupełnie ró­
wnorzędnym przeciwnikiem, a P® 
przerwie „odsądził” się nawet ns * ; 
pkt. (36:42), jednak w okresie od 
24 do 34 minuty grał znacznie sła­
biej, có zadecydowało o wyniku 
meczu. j «i,-Łodzianie najlepszego zawodnika 
miał! w Maciejewskim. Nieźle także 
zagrali Kwaplss i Dąbrowski oraz 
Skrzeczkowski. -

PS. Przepraszamy zawodnika 
Pawłowskiego za pomyłkę w spra­
wozdaniu z maczu ŁKS ~ Legia, 
gdzie biednie wymieniliśmy nazwi­
sko Czaplickiego zamiast -Pawłów* 

- WISŁA 58:65 (28:28). Sę­
dziowali Powałowski 1 Górecki (o- 
baj z Poznania), zniekształcając w 
zbyt wielu wypadkach przebieg za­
wodów wręcz przeciwnymi decyzja-

gdyż może się zdarzyć,, że spotka­
nia te wygrają AZS i Polonia, a 
uuwczas... i.c~yć będziemy stosu­
nek koszy czotowej czwórki.

.ytnację Ja^a zaistniała przed 
ostatnim dniem rozgry.. ex najle­
piej Obrazuje tabelka poniższa:
1. Legia W-wa 3 1 7 252 231W ni£dzla'ny*A spt’ an'ac‘’ sen- 

s-cj- by»o i-a»o ’po-‘z’e.”3n« zwy- 
cięct*.o Wisły Kraków —' *’"* 
v.-*a 55 JU «28 2U

2a3u28 
240:21 u 
246.2*0

Wisła K aków 3
PoUn.a W-wa 2cza do czclów-i 4-óso<ówa"ń-5ńk. Mijają sekundy, łomocą nam i 

. _ ---; rarsaowswi . *,erca* 5° nie widzimy Paradow-
N-emiec B» aune. Czecbosrowak 1 s|slego. Po p/aw:e Jednej minucie: 
Krivka i f osjanin Czerepowicz. i w b. amie stadionu ukazuje się ko-

Domyślacie sie chyba ja1: bija * ,a’*2 w biało-czerwonej koszulce, 
nam niespokojnie serca’ gdv ob a wi«c Paradowski. Jedzie bardzo i 
serwujemy powolny, ale systema 
tyczny wzrost odległości pomiedzj 
• 'cie.<ającą grupką, a porosłaś 
stawką. Która dopiero od tej porv 
raczyna rwać się na części. Dwóch

?aWa»d® ńa siebie wszy*; - • CW0*4 «-osobowa grupka
Karlo vch Paradowski.,ko co W Karlo ych Varacl*

jest w tej chwili tylko dwa stop­
nic cłepła. ....ł a na perspektywa rUa ko.arzy. 
T’R>.a prowadzi do togo pod wiatr. 
7H>\orinicv są już na ostrym star-

a więc Paradowski.
wolno, a głowa zv/isa mu nad kie»

odniesione

tam humorki? pytani
1. W odpowiedzi Grze- 
nvm ruchem rozkłada»0 z m vmov nvm ruchem rozkłada 

r.-ce. Bardziej rozmowny jest Pru-
— Etap będzie dzisiaj ciężki. 7 

miejsca są duże wzniesienia, a kto 
na nich zostanie, ten przepadł z 
kretesem.

GAZETY TEZ MOGĄ BYĆ 
POŻYTECZNE

wa,
iicą. Za Polakiem długa przer- 
nikt mu więc nlo zagraża.

5' t-KS Łódź 5pi piękny n v yró nany n l na do- 
! bry n poziomie stcjt-cy.n pojedyn- 
' ’:u. 'V Uw ch poprrednbh meczach 
' Legła V/-wa wy ;ra‘a, po brzydkim 
! orze' leg - snotkanie. z Lecherr

Poznań 5346 (314S), a Polonia 
I Warszawa, głównie dzięki swej ży­

wiołowości z trudem uporana sl? 
' z ŁKS Łódź, przy cnym spotkanie 

również nie 'mogło poziomem

209.233Poznań 1 - - —------- 
uy ;K>bie nalcza>u, -ao>

w ostatnim dniu turnieju drużyny 
nie by*y wyprowadzane z równo- 
»agi przez sędziów, gdyż niestety 
niedzieine rne^e Foioińa — £»KS i 
AZS — Wisła były pi-zez aubhrów 
inazvuska icn podaje.ny przy prze- 
o;egu spotkań), prowadzone b. sła- 
uo. uz^urxa tycn sędziów ^yda- 
\\ała tak często myme decy-.je, 

że uoprawuy trudno powstrzy­
mać się jeszcze raz od krytyki 
pod ich adresem. Apelujemy rów­
nież do organizatorów zarodów 
o poprawienie poziomu spikerki, 
która chwilami, ogiędnie mówiąc, 
graniczy z grotes.^ 1 ma cna- 
rdKtcru spoitouego godnego mi­
strzostw Fois&i.

GORĄCE R07M6WKI 
NA... .ZIMNOsię ucieczka — zesp-jf wygra etap' 

Do mety pozostało 40 km. Dy 
stans pomiędzy czołówką ciągle

°hy tylko nie było ja-Jogo 
^efektu, ro ten tylko mógł pozc- 
stai’.i w tyle, ku regoś z naszej 
mocnej przecież pary.

Zaczyna prószy? >nieg. MiJamv 
wjnzow. którzy ogrzewają si? pj^y 
rozpalonych ogniskach, śnieg — Mip ni<vpcn,U>i im., ...

wiem, co' posiedzieliby nasi
reprezentanci, gdjbym 
o przeżycia na ‘ tym i 
etapie w* godzinę. na 
p cnlej. ale cenię sobie

................. spotkań 
na'v/ię!i'« sza se na zdobycie ty­

mi .
AZS: 

ski —
Sitkowski — 16. Przywar- 

14. Nartowski — 12, Grzy-

kład, i

mówki .. 
naszych

..na gorąco", ch^.lam więc
kolan na

bowski i Niciński — po 7. Lechow-- 
2, Wilichowski. 24 przewi- 
osobiste. 71% rzutów wol-nisnia ------------ — -

nych wykorzystanych.
Wisła: Wawro — 18. Murzynów- 

ski — 17. Dąbrowski — 15, Pacułą 
— 9, Wójcik — 6, Łapot, Bętkow; 
ski. 23 przewinień osobistych, 47% 
rzutów wolnych wykorzystanych.

Doskonałej dyspozycji strzałowej

। Kraków, choć ~arrv Po'on a 
! W wa ja’* i AZS W-wa nie są 
: c łklcm pozbawione szans.
! O kolejności czterech pierwszych 
' zader.ydrj- pojedynki-

AZS W-wa — ueoia W-wa I Polonia 
i W-wa — Wis?a Kraków. Odbędą 
{ si? cne w kolejności, a poprze- 
! dzi je o godz. 17.00 mecz Lech 
• Poznań — ŁKS códż, nie‘mający 
I wpływu na klasyfikacje pierwszej

'■'łonie, gdy tylko zdołali zejść z ro- i
'.veru. IKtoś t naszych oficleli 

flwałt poszukuje kilku gazet. T. uo- 
no go posądzić, aby miał ochotę | 
leszcze teraz je czy;ac. Chodzi o 
to aby umieszczone na piersiacł । 
za^odnków chroniły ich p-*ea 
ziąbem. Pomysł nie nowy i ju>., 
świetnie wypróbowany, szkoda tyl- ; pi się Go C| 

'^'^-"trz^marVui cho-! r,'ancuai obawiają 'si» Ilderóv7 wy-; .— -h- ......
gdy sta tei^trzymał juz cno । ;,ciqu — Anglików, których łatwo Jeszcze kilkanaście metrów, ....

.ją po niebie-| cie zatrzymuje sie. zdejmuje tyl 
-------  . A jedni | dru- ’xo nogę z pedału i... mdłe 
dzy może nawet nie zdają sobie ie- w mocnych rękach Bolka Na

no, G-z — rągiewkę oo góry.

na
ek. ?nle

rym jubileuszowym Wvseigu. 
Szosa jest teraz coraz bardziej nie- 
«•e;pleczna. Jest mo’ra. bó óv 
..^niezek*' szybko topninjp.......w....p lupuirj?,

Z głównej grupy nikt nie kwa-
” do pościgu, niewątpliwie
icigu

Bugalskl. 
dzisiaj tym

? małomówny, 
ma ochotę do

szę tyiko Jedno, jedyne słowo: i
..ciężko".

Paradowski.
żółwim

po przejechaniu
tempie linii met; jedzie

paiski spryirpp vyi « .-ra< się z jej 
nolnwv. h wyszedłszy i-a czoto im 
cj!,je ucieczki?. । tr/.y.u.n' mu sic na 
kóUh tylko .hig.sl.m.anln Jestc. 
Obal zdobvil przewagę juz ze lOb 

2,.,, ko zrezygnowali.metrów

—- nrigiiKow, ► 
| przecie? rozpoznają 

;e- skich koszulkach. A
r •--'—w ■ <iiq &v>ajŁ| kUUlc . . . • . t — ••

sprawy, że uclekło im dwóch Po- ' P>pi’ały jakoś przychodzi 
laków, którzy chyba nie potrafią * H'*"1 nrywan-m głoser 
wywalczyć dużej przewagi gdyż J®«tem... osłabiony...".

cio siebie 
t: „taki...

męn ... . .... —
Tai-ich nrńn ucieczek obserwujemy
* . __  __ r.im «Krn ajcpo
y.u.inćic cft*a ,tRW'l<a kolai’zy 
ma «ie luzem pr/.ez wiele kHome-

Donie o na 50 km za Pragą 
znalazł sm śmla ek. a na Imię mu 
Wostriakow. Rosjanin wyraźnie 
zdecydował sle na wygranie lotne­
go finiszu i rwał samotnie oo prao- 
ou Bvl leż pierwszy na lotnym 
finiszu, a o Jakie 200 metrów za 
nim dwaj Inni kolarze radzieccy 
Czerepów icz i Koledow prow^aoziii 
cliuiie Jeszcze wielką grupę, " 
ktu-ej byli nawet Węgrzy 1 Fino­
wie.

CHWIENDACZ NAJLKPSZV 
W STOLICY PIWA

■■ z — w.'-»-pf _
wczoraj pojechali tak Ałabft.

Wczoraj, to było... wczoraj, a 
dzisiaj nasi reprezentanci prze­
zwyciężyli kryzys i jadą pięknie.

W Karlovych Varach kału^
wody, przed chwilą padał rzęsisty 
deszcz, który szczęśliwie Już się 
skończył.

PROOST PRZED 
„STRZAŁĄ PÓŁNOCY"

Jedziemy do mety. Jeszcze w
ullcach. ale dzisiaj etap zakończy 
Się już. na stadionie, którego dzia­
łalność zainaugurują właśnie ko­
larze.

Młynarczyk (Lech), Dąbrowski (nr 8), Wójcik (nr 12) — obaj 
Wisła, oraz czyjaś ręka, w tym wypadku decydująca dla akc*i
asa drużyny poznańskiej. M oment m eczu plikowego

Wisła — Lech Poznań 59:50
Fot. E. Warmiński

W wypadku zwycięstwa Legli 
i z AZS i Wis y z Polonią, o dwóch 

pierwszych miejscach między zwy- 
1 :ych meczów rozstrzygnie
I lepszy stosunek koszy, zresztą 
I możliwe są tu różne kombinacje.

JAK WALCZONO W NIEDZIELĘ
LEGIĄ — LECH. 93:« Za-

wody pruwaazm Gu.arfcuwaxi i 
śzmelter.

Pawiak -r- 25, Kamiński — 
3, Beanarowicz — 8, FsiroKoński — 
i, z.ucno«vaiii — 3, ; Po­
pławski M. — po z. ii przswińien 
usjuiscycn. izmów womycn

Wawry I Dąbrowskiego, skuteczno­
ści Murzynowskiego oraz mądrej 
grze Pacuły i Wójcika — zawdzię­
cza Wisła zasłużone zresztą zwycię­
stwo naA akademikami.

Do przerwy gra jest całkiem wy­
równana i chociaż z wielkim zacię­
ciem oba zespoły wa’czą o każdą 
piłkę, mecz jest b. dobry 1 stoi na 
wy^Ołtim poziomie. Szczelna obrona
strefowa Wisły jest dość trudnyiń

Mxyna/czyX i Kalek — po • orzechem do zgryzienia dla AZS-u.

Podtrzymywany przez 
isób. Janusz zbliża sie do 

znov u słyszymy jak 
.gdzie... gorąca... I erbata”?

mówi:

’ Na «*arJinn wjeżdża tymczasem 
1 duża grupa, a niemal na jej c/p 
; le Grabowski. Elek je.cr dzisiaj

lecz
razuyczaj. ■

I brej miny, ivlko powiedział: „stra- 
j sznie zmarzłem”, a zaraz potem 
! pyta: „Jak tam nasi?”. Elek iiśmie- .

Pawłowski zdobył Puchar Renu

2. Piątkowski 3. Zub

Polscy szabliści wykazali świetną formę wKoblencii
I cze o koc. t V V V

13, Lewanau.vsKi

^jOuis.ycu, 
Arytcurzysuniyuu.

Dzięki aoorej

rzutów

ierski — w drugiej połowią coraz wyraż- 
ia. na- ’ niej zarysowuje się przewaga V.’i- 

; s|y# która w 25 min. przy stanie 
wolnych , 35.34 dja AZS przechodzi na agre-

grze w obronie.

Za Pilznem, gdzie był drugi loł* 
nv timsz, uciekł samotnie Chwlen- 
dacz, do ktorego szybko aolączy. 
Anglik Rae. W tej kolejności para 
ta minęła metę lotnego z
p. zewagą 40 sekund nad Wstriakc- 
wem. który ciągnął całą stawkę 
zawodników.

Z.-t Pilznem ucieczka została zll 
Kukiauana l pełna stawka inaie 
ynouu razom. Wyprzedzamy k°la 
r,-.v abv zeczekac na nich gdzieś 
u «iobrvm punkcie obserwacyjnym 
w nadziei, ze przecież wreszcie za- 
czule Rie flzlań coś interesującego 
u tri ciągle jeszcze pełnej stawce 
zawodników, chociaż od Pragi jest 
juz równa setka kilometrów...

ROSNĄ SERCA
Kolarze przejechali już ponad 

120 lun. Jadą ciągle Jeszcze w 
komplecie, kiedy nareszcie zaczy-

Skończył etap I Pruski. Zsiadł i 
z roweru, a idąc do stołu mocno 
kuleje. Czyżby jakaś kontuzja? Ale ! 
zaraz uspokaja nas słowami: ,,daj- j

Meldunki z trasy: czołówka zdo­
była sobie minutę przewagi 1 zbli­
ża się do Karlovych Varow, -------  —,------................. ............
zmniejszona o jednego zawodnika,! c^e dress, zimno... zimno.

Bard’° rlBlek0 ” "O «Talari na metę samotny Wier- !
motni? . się z. zimna i móv. I I

nocy", której, mimo sukcesu na I mnie P™'’- I
etapie z Praql do Brna nie wró-1 E«P zwycięski dla Polski, ais I 
żyliśmy dalszego powodzenia. Tuż i mocno niepokoi nSs stan zdrowia ! 
za nim Jest Niemiec Braune. | kapitana naszego zespołu. |

Następuje przerwa ze 100 m i 
Czechosłowak Krivka prowadzi Z. Weiss |

KOBLENCJA .5. (tel. wł.) Mię­
dzynarodowy turniej indywidualny 
w szabli zgromadził w Koblencji 
40 szablistów z 6 państw. Przy­
niósł on wielki sukces polskim 
sze mie zom, którzy zajęli trzy 
pierwsze miejsca, zdobywając trzy 
piękne nagrody — zloty puchar 
Renu oraz srebrne pucnary Mozeli 
1 Ahru.

Sukces Pawłowskiego, Piątkow­
skie i Zuba Jest tym cenniejszy, że 
wywalczony został w sposób nie 
podlegający dyskusji w pięknym 
stylu i prawdziwie sportowej atmo- 
sfe/ze.

PLON NIEDZIELI

Stolarzowi z Antwerpii

Motory
KRAKÓW, 5.5 (tel. wl.). Na lotni­

sku w Rakowicach koło Krakowa 
odbyła się pierwsza eliminacja do 
motocyklowych mistrzostw Polski. 
W zawodach, którym przyglądało 
się ponad 20.000 widzów, zwycięstwa 
odnieśli:

........... ...... ................. Pater (Ko-■ v • ł I rona Kraków) na WFM — 20:32.1
I przed Bębenkiem (Korona) na WFMDV1U vlvM*V i — 20:33.2 1 Ryćko (LPZ Katowice)

A * i na SAM-ie — 20:35,9. Startowało 12
I zawodników, wyścig ukończyło 9;

w kat. do 125 ccm
rona

L juis PROOST, zwycięzca etapu ;
Praga — Karlovy Vary, jest z 

i4.»uaii .-uolarzem i mięsaka w Ant­
werpii. Ua 22 lata, jest wysoki i 
mocno zbudowany. Proost ukończy: 
dzisiejszy etap we wspai-lałej »or" 
mic. tzy uwierzycie, ze po zejściu 
z roweru zapewniał, że wcale nie

w kąt. do 250 ccm — 1. Witeska 
(Gwardia W-wa) na Jawie — 25:31.7.

tym wyścigu osiągnięto najwyższą 
przeciętną szybkość 122.1 km/gódr..

Nagrodę zespołową Gazety Kra­
kowskiej zdobyli Budowlani Gdańsk 
— 21 pkt.

Wioślarstwo
WROCŁAW 5.5 (tel. wł.). Z okazji 

,,Dni Wrocławia” rozegrane zosta­
ły na torze regatowym dwudniowe 
regaty wioślarskie z udziałem osad: 
Bydgoszczy, Gdańska, Torunia. 
Warszawy, Poznania i Wrocławia. 
W zawodach startowali nasi czo­
łowi wioślarze-olimpijczycy. Do

■ najciekawszych należały wyścigi 
i dwójek ze sternikiem. W pienw-2. Truszynskl (LPŻ Olsztyn) na j 

Nortonie — 26:24,0; 3. Paradowski I 
(Skra W-wa) — na Jawie — 26:26.8. 
(CWKS W-wa) na MAUX — 23:26.3:

szym wyścigu. sobotę dwójka

czuł na trasie zimna?
O dzinejszym etapie i perspekty-

Startowało 9, ukończyło 6.
w kat. do 350 ccm

2. Dąbrowski (GKM
' Nortonie 23:40.9:

— 1. Kanas 
Gdańsk) na 

3. Truszyński

olimpljska Szwarcer - Jagodziński, 
, st. Mainka pokonała wicemistrza 
i Polski załogę CWKS Bydgoszcz 
uryskując czas 8.52,8 CWKS miał

wai to’ jest zawsze purozma- । (LPZ Olsztyn) na Nortonie — 23:41,0. 
z Francuzem Garnauit. Dzie- | startowało 9. ukończyło 7:

czas 9.05,5. W niedzielę w rewan­
żowym wyścigu wygrali znowu 
wrocławianie czasem 8.31,5 przed 
Bydgoszczą 9.00,3.

W czwórkach ze sternikiem osa-

AZS różnicą zaledwie 2.7 sek. 
la to jedna z największych

By-
•łodzianek regat. Zwycięska osada ' 
uzyskała fi.02.1. '

W jedynkach mężczyzn Przewo-! 
źniak (AZS Poznań) czasem ».11,51 
zwyciężył o 0,7 sek. Antkovziaka j 
(AZS Wrocław), w decydującym ; 
głównym biegu ósemek o Pucnar I 
..Dni Wrocławia” pierwsze miejsce , 
z czasem 7,)5,0 zajęła osada zło- j 
żona z większość olimpijczyków । 
ze Zbigniewem szlakowym, szwar- 
cerem. przed drugą osadą AZS
Wrocław — 7.20 6.

Siatkówka
II liga — Grupa północna 

BYDGOSZCZ, 5.5 (teł. wł.).
Toruń — CWKS Bydgoszcz 3:0 (15:12. 
15:11, l.i:3), Stal Toruń — Start Gdy-
nia 3:0 (15:12.

Wspanlale akcje polskich szab­
listów przyjmowane bjły burzą 
oklasków przez pełną widownię 
koblencklego Blumenhoffu. .inały 
Tihnowała telewizja oraz kilka nie­
mieckich kronik, a Pawłów s.dego 
i Piątkowskiego operatorzy filmo­
wi nie chcleli po decydującej wal­
ce wprost wypuścić z planszy.

Turniej nie należał do łatwych. 
W niedzielę rano przeprowadzono 
najpierw- dwie rundy eliminacyjne 
w grupach i wyłoniono 16 finali­
stów. Znalazło się w niej 6 Niem­
ców. cała piątka Polaków, 3 Fran­
cuzów, 1 Włoch i 1 Duńczyk.

Pawłowski, Pawlas i Zub prze­
szli eliminacje bez poranek. Za­
błocki przegrał tylko 1 walkę z 
Francuzem rtoulot, a Piątkowski 
poniósł t zy porażki.

16 wyłonionych do finału szab­
listów walczyło następnie syste­
mem pucharowym uó 10 trafień. 
Pie wszą seria przyniosła Polakom 
same zwyclęstv.*a. Zabłocki pokonał 
Niemca Y/aterloha 104, Piątkowski 
Niemca Stillera 10:6, Pawlas po 
ciężkiej watce1 Thettefrkbuffa 1 10:8 
iNicmiec prowadził JUż 1~ 3!), Paw­
łowski Niemca Loehra 1u.o, a Zub 
Francuza Mionnet 10:6.

Do ćw ierćfinału zakwalifikowali 
się jeszcze — najlępsza obecnie 
szabla Francji Roulot (pokonał 
Duńczyka Camera 10:5) Włoch 
Ravagnan (wygrał z Francuzem 
.‘ immerdinger 10:3) i Niemiec 
Woehler tpokonał swego rodaka 
unoedlera 12:10).

ćwierćfinały to nowe pasmo

nia Pawłowski z Piątkowskim 10:6. 
Zgodnie z prawem zwyczajowym 
w teęo rodzaju turniejach trzecie 
miejsce przyznaje się zawsze za­
wodnikowi który przegrał w pół­
finale ze zwycięzcą turnieju. Miej­
sce to wiec należąło się bez walki 
ZubówL Organizatorzy zwrócili się 
jednak do polskiego kierownictwa 
z prośbą o zgodę na przeprowa- 
wadzenie walki ó 3 miejsce mię­
dzy Zubem i Francuzem Roulot. 
Polacy zgodzili się, aby walka ńa 
planszy zdecydowała o zdobyciu 
•rzeclego srebrnego pucharu Ahru. 
Zub walczył doprawdy doskonale 
I Francuz muilał zejść z planszy 
pokonany 6:10.

Na zawodach obecni byli prze­
jeżdżający na kongres Międzyna­
rodowej Federacji Szermierczej 
w Paryżu przedstawiciele Polskie­
go Zw. Szermierczego Fiński i 
Nawrocki. .Obaj podkreślili wysoki 
poziom walk finałowych, zwraca­
jąc uwagę na dalsze postępy, któ­
re od ostatniej Olimpiady poczy­
nili Zub i Piątkowski.

W Złotym Pucharze Renu na za­
kończenie uroczystości otrzymał 
Pawłowski wlaną przez przewodni­
czącego Niemieckiej Federacji 
Szermierczej całą butelkę szampa­
na. Polak zgodnie podzielił się 
otrzymanym płynnym darem ku 
zadowoleniu całej widowni z całą 
szesnastką finalistów, która piła 
łyk za łykiem.

Jerzy Jabrzemski

kiinuzowamu śroukowyca i wy­
chwytywaniu wieru piie*c Lech u- 
trzymuje przez pierun częsc me­
czu parupunktową przewagę, gra­
jąc lepiej 1 skutecznUj oa-iegiani- 
jlÓW. 1

W U min. Legia wykorzystuje dla 
odmiany ołędy Kolejarzy i sia- 
aie 24:*l (<ua Lecaaj Pawlak strze­
la trzy kosze, Zochowsti uodaje je- ; 
izese jeden i dla odmiany &.e&ia 
prowadzi do przerwy trzema puun- 
cami.

Prowadzenia tego nie oddają już 
legioniści oo końca* meczu, tym 
bardziej, że Lecn zamias» trać szyb- 
ko niepotrzebnie „ausi” grę. co nie 
przynosi mu oczywista żaonego po­
żytku.

W sumie mecz nie stal na zado­
walającym poziomie 1 ii/ł rozegra­
ny w wolnym tempie. U zwycięz­
ców wyróżnił się tyiko Pawlak, po­
konani mieii najlepszych zawodni­
ków w osobach: Młynarczyka, Ble- 
wąski i Lewandowskiego.

POLONIA — ŁK3 «2:59 (36:35). 
zawody prowadzili Klimaj i Ziół­
kowski (obaj W-wa), popełniając 
wieib Kardynalnych błędów.

Polonia: Zagórski — *22, Wlchow- 
ski — 18, Komaia — 11, Złotkiawicz 
— 5, Bugaj — 4, Plskun — 2. Sła­
beusz. 20 przewinień osobistych. 
50% rzutów wolnych wykorzysta­
nych;

ŁKS: Skrzeczkowski — 18. Macie­
jewski i Kwapisz — po 12, Jabłoń­
ski — 7, Dąbrowski —• 4, Pawłow­
ski, Kaczmarek i Śmigielski — po 
2, Drążczyk. 20 przewinień osobi­
stych, 58% rzutów wolnych wyko­
rzystanych.

Poionia rozegrała: dobry . mecz i 
zwyciężyła zasłużenie, będąc dru­
żyną nieznacznie lepszą, a w każ­
dym razie bardziej skuteczną od 
łodzian. Doskonale dysponowany 
był Zagórski, który większość ko­
szów zdobył z wyjść na szybki atak. 
Wichowski grał za nerwowo i zdo­
był tym razem zaledwie cztery ko­
sze z gry. Dobrze także grał spryt­
ny Komaia.

i sywne krycie, bo akademicy zaczy­
nają trzymać piłkę. AZS prowadzi 
jeszcze Jeden raz (31 min. 45:44). ale 
po spadnięciu w 32 min. za pięć 
przewinień osobistych Nartowskie- 
%o — następują serie Murzynów- 
sklego. Dąbrowskiego i Wawry/tak 
że akademicy nie mają już nic do 
powiedzenia.

AZS grał momentami bardzo ła­
dnie, ale mało skutecznie. Wyróż-

Przywars’.! SitkowskL
Nartowski nie mógł sobie znaleźć 
odpowiedniego miejsca przeciwko 
„zonie”. Słabo zagrał Grzybowski.

Jerzy Groyeckl
JESZCZE NIE WIADOMO 

KTO OPUŚCI I LIGĘ 
KOSZYKÓWKI

WROCŁAW. 5. 5 (tal. wł.}. W 
czwartym dniu rozgrywanego we 
Wrocławiu turnieju koszykówki
męskiej o miejsca w I lidze od 
7—12 uzyskano następujące ,

CWKS Wrocław - 
Poznań 66:54 (43:19)

CWKS: Kasiński —
slk 12,

- Olimpia 

24, Maty-

Fronszczak
7, Ciupiński — ' 

Olimpia: Gawron

Wilczewski — 
- 10, Pudelewicz

Chudzyński - 
5, Czygrynok

2, Szewc — 1

sukcesów polskich szermierzy. 
Piątkowski w „bratobójczej" wal-riąiKowjKi w „oratoDojczej wai" 

Stal I ce zwycięża niespodziewanie Paw-

15:6), Unia Go-
rzów — CWKS Bydgoszcz 3:0 (15:7.
15:12 Unia Gorzów Start

- 15, 
łeta — 
sza — _____

GKS Wybrzeże
Gdańsk 39:34 (24:12)

16, Małek 
- 11. Ge- 

— 4, Bu-

Spójnia

GKS Wybrzeże: Dobrodziej — 
11, Tomaszewski — 11, Czarnow­
ski — 6, Majewski — 5, Kowalski 
— 5, Pieścik — 1:

Spójnia: Sz.emplińskf -4..15, 
Zatorski — 7, Rachwalski
5, Lćlonkiewicz — 4, Bromber —» 
2, Turecki- — 1;

AZS Toruń — Gwardia Wro­
cław 52:44 (28:18)

AZS: Olszewski — 20, Greek! 
— 18, Klęczkowski — 8, Sarbi-
nowski — 5, Galęzowski

Gwardia: Stawinoga
Mach — 11, Babiński
Miódowski — 7;

9,

się. lukrointe uczesmlczvl on jako i w kat. do 500 ccm — zwyciężył
s?<ęr.?ta.z generalny Wyścigu Tour । Zbigniew Koprowski (Juvenia Kra- i
de France, s obserwował nadto 1 ków) na Triumfie — 23:03,1. przed składzie: Błasiński. Starybrat, Pa- j
mnóś wo innvch wlelkicn imprez. Hennekiem (CWKS W-wa) na Nor- | radowski. i GrajczyK. sL Sonsają ■

- Co pan powie o Polakach? — «tonie — 23:48.7 i Makowskim (GKM
rznram mu pytanie. 1 Gdańsk) na Triumfie — 23:58.0. W

•— polscy Kolarze byli zmęczeni 1

olimpijska

radowski.

A.ZS Wrocław

Gdynia 3'0 (15:10, 15:12, 16:14). WO-
LOMtN, 5. 5. Lublinianka — Hura-

zwyciężyła dopiero po bardzo za-, 
Cietej walce z osadą wrocławskiego I (nn.i.s mank;

gan Wołomin 3:U (15:10. 15:13, 15:13).
Stal FSC Lublin — Gwardia Biały­

stok 0:3 (8:15. 7:15, 6:15). Stal FSC 
i Lublin — Huragan Wołomin 2:3 . ,s..« 9:15 4J5) Lubii-

Gwardia
pnrzątkowyml dwoma eLapaini, a ■ 
gównie pierwszym, ze względu na j 
profil trasy, dlatego pojechali żle ’ 
na trasie Tabor — Praga, ale dzi- : 
siaj widać że zregenerowali swe [ 
sity, .testem przekonany, że potra­
fią oni odrobić Jeszcze stracony 
CZAS.

■ Czy mógłby pan wymienić 
swoich faworylów drużynowych?

— Dzisiaj byłoby to jeszcze zbyt 
ryzykowne. Zobaczymy jak będzie 
na V etapie, bo ważny jest prze­
cież dzień odpoczynku, który ma­
my w poniedziałek w Karlovych 
Varach. Jedni znoszą go lepiej, In­
ni gorzej. Oczywiście dzień odpo-

Andrzejczyk 49,06 w dysku
Michalakowa 46,98 w oszczepie

czynku dobry Jest przede wszyst­
kim dla zmęczonych kolarzy, nato- 
ndast zawodnicy dysponujący 
brą formą, woleliby Jechać w 
nieddałek dalej.

do- 
po-

Z. w.

Wyrównany

P Sośnie Ipmjlło'*0.^- I -"toB.^śchmid?0 io.

atletom Warszawy w uzyskaniu I 1.500 m: Chomlcze^M Wr. _ 
lepszych wyników. Z tego m. 4.04.0, 4 X 100 m. Wi oclaw _ 
in powodu sprawdzian naszych 4*7 4x400 m. Katowice _ 
oszczepników 16¾''JM ^FaSVsk" Kai.

— 1.85, w dal: Górka. Kat. — 
6.85, trójskok: Korny. Wr. — 
14.79, tyczka: Bednawskl, Wr. — 
4.10, kula: Rut, Wr. — 14.79. dysk: 
Rut Wr. — 44.25. miot: Rm. Ur.
- *58.20. oszczep: Kasner, Wr. — 

60.06, 5.000 m: Płonka. Wr. —

pSinlef"C jak zapowiedział irener ■ 16.8.
Szelest, odbędzie się w najbllz- .

(10:15, 13:15, 13:15).
1. Gwardia Białystok
2. Unia Gorzów
3. Huraąan Wołomin
4. Luolinianka
6. Stal FSC Lublin
7. Start Gdynia
8. CWKS Bydgoszcz

Białystok 0:3

17
14

12
10

19:12

18:13

12:19

MIELEC, 5.5 (tel. wł.). Tamovia — 
Sparta Legnica 0:3 (12:15., 12:15. 
15:17), Stal Mielec — CWKS Wroc-

ria

lec

3:o (15:9. 15:4). Tarno-
CWKS Wrocław .3:2

15:12. 15:8). Stal
Sparta Legnica 3:2

13:15, 15:6, 12:15, 15:12).

Mie- 
(15:10,

poziom 
czołówki

Dokończenie ze str. 1
na razie kolarze Francji, którzy 
jak już wiecie nie przyjechali 
do nas w najlepszym składzie.

'V konkurencji indywidual- 
npj ilość faworytów znacznie 
S><J zmniejszyła, Fo dwóch eta­
pach pretendowało do tego ty- 
tHlu jeszcze 14. dz:siaj zaś mo­
że 9. Oczywiście w dalszej czę­
ści 2-3 Wyścigu oczekiwać na- 
toy znowu pewnych zmian. 
Charakterystyczne dla bieżące- 
Bo Wyścigu jest, że żaden z do­
tychczasowych zwycięzców eta-

cizeiesi, uuucuAic -----
szą sobotę na AWF. Startowali 
zawodnicy drugiego rzutu, z 
którvch Zajączkowski rzucił 
61,13. a Machowina 58.43. Bar- 
rizo równą formę wykazała Mi­
chalakowa, która miała wszystkie 
rzutv ponad 45 m, a najlepszy 
wyniósł 46.98. Drugie miejsce 
zajęła Starzyńska — 41.01. a 
trzecie Basińska — 38.52.

Obok oszczepników dobre wy­
niki podczas zawodów na AWF 
uzvskali plotkarze. Kardaś uzy­
skał na HO m pł. czas 15.0. Ko- 
lejwa — 15.6 I Turek — lo.7.
Pozostałe lepsze wyniki: mężczyź­
ni — 100 m: .Staniszewski — 
11.0, 400 m: Gralewskl — 51.«. . 
200 m pł.: Czwórnóg i Chojeckl , 
— po 26.4, tyczka: Zaglaniczny 
i Bunn po 3.97. kula: Andruczyk

• * dysk: Brzozowski — 
------ •-« - 50.61.

15:04.8,
kobiety - 4x 100 m: Katowice 

— 51.6, wzwyż: Oskarek. Kat. — 
— 1.51, w dal: Weselska, Kat.
5.44.

DOBRE WYNIKI W SPALĘ

— 14.28, ---------
41.20 młot: Kwiatkowski — 
.Tasiak — 4R.58. Kobiety — 80 m 

dysk:pł.: Hungendorf —
Sankowska — 39.29. -„-ł-cW sobotę na stadionie Cw Kh 
rozegrane zbstaly zawody, w 
których startowali zawodnicy 
CWKS I Gwardii. Tutaj wysoką 
swą formę potwierdz.il Andrzej- 
r»zvk którv rzucił dyskiem 49.06. 
Przed dwoma tygodniami ten sam 
dyskobol miał rezultat 48.98. Po­
zostałe wyniki były Już gorsze. 
Oto niektóre z nich: 100 m: 
kubowski - 11.0, 1.000 mt Kup- 
cj-yk _ 2:32.2. tyczka: Pietrzak 

| 3.83 w dal: Karcz — 6.99.
I WROCŁAW, 5. 5. (tel. wl.). Z

| SPALA 5.5 (tel. wt.). Na rozegra- 
I nych tu w oobote i niedzielę kon- 
i trolnych zawodach dla uczeslm- 

ków obozu czołówki lekkoatletycz-
I nej uzyskano szereg ciekawych 

wyników. Na podkreślenie zasługu- 
ie dobra forma czołowego naszego 
skoczka wzwyż, rekordzisty Polski 
w tej konkurencji Zbigniewa Le­
wandowskiego. Uzyskał on w nie­
dzielę 195 cm. Dwukrotny atak 
na poprzeczkę na wysokości 2 m 
nie powiódł się.

powych nie powtórzył swego j
sukcesu. Wskazuje to na wy- I _______
równanie czołówki, a jedno- : okazji Dni - 7.-,:-..,-,DO. 
cześnic zwiększa oczywiście ! ^Vtowlcami i Wrocławiem,
atrakcyjność naszej imprezy, Zwyciężyli lekkoatleci Wrocławia 
której przebieg jest doprawdy 137:126 Wyniki .z P°w°du z,mna 
wspaniały. I nłc nadzwyczajne._________

Wszyscy nasi reprezentanci I

Wrocławia rozegrany

A oto rezultaty zawodów:
Kobiety: skok wzwyż — Toma- 

nówna — 150: w dal — 1. Ciastow- 
ska — 5‘0; 2. Kowolik — »63:
3. Legawlec — 542; dysk: 1. Sobo­
cińska — 46,14; 2. Dmowska — 
44.92:

Mężczyźni: wzwyż: Lewandow- 
_  195; w dal: 1. Frań.czak — 

716: 2. Iwański — 700: dysk: 1. Piąt­
kowski — 49,00: 2. Biliński — 48,91: 
3. Andrzejczyk — 47.16: młot: 
i Ciepły, — 57,81; 2. Niklas 
57,26 : 3. Kunat — 55.79; zoo m: 
1. Swatowski — 22,7. 2. Mach — 
.2,9; SCO m: Orywał — 1.21,o: 
tooo m: 1. Wesołowski — 2.31,2; 
2. jochman — 2.32,4; 200 m pl.: 
1. Kumlszcze — 25,4; 2. Drozdo­
wski — 25,9.

Rugby
Wyniki V rundy spotkań 

wych:
llgo-

WARSZAWA. AZS AWF W-wa — 
Start Łódź 14:3 (8:0).

SZCZECIN. Czarni Szczecin 
Grochów W-wa 6:0 (3:0).

GDAŃSK. AZS Gdańsk — 
nia Kochlowice 3:3 (3:3).

Ura-

KATOWICE. Mecz Polonia Bytom 
— Górnik Katowice został przerwa­
ny. Do przerwy prowadzili Górni­
cy 5:0. po zmianie stron ostro gra­
jący Poloniści zdobyli 14 pkt. na 
co niezadowolony z orzeczeń sę­
dziego Górnik odpowiedział zej­
ściem z boiska. W tabeli uwzględ-
niamy walkower dla
1. AZS AWF W-wa
2. Start Łódź
3. Urania Kochlowice
4. Górnik Katowice
5. Czarni Szczecin
6. AZS Gdańsk
7. Polonia Bytom
8. Grochów W-wa

Polonii
75:11
30:38
35:36
27:30
33:45 
26:38

(zwycięstwo — 3 pkt., remis — 2 
pkt.. przegrana — 1 pkt., walkower 
— 0 pkt.).

WARSZAWA. W meczu o mi­
strzostwo okręgu AZS AWF II wy­
grał z KS Łączność 9:3 (3:0).

Tenis slotowy
LUBLIN, 5.5 (tel. wł.). Międzyna­

rodowy mecz tenisa stołowego mię­
dzy LZS Piast Lublin a Slavią 
Praga zakończył się, po ciekawej i 
stojącej na dobrym poziomie grze, 
zwycięstwem gości 5:4. Punkty dla 
druzvnv czechosłowackiej zdobyli: 
Bukovsky — 2. Graef — 2, Moudry
Podgórny

x wyjątkiem chorego Więckow­
skiego poprawili po dzlsiej- I 
szym etapie swoje lokaty w 
klasyfikacji ogólnej.

Harto wspomnieć, że Gra­
bowski po raz pierwszy zapra- 
cował na czas drużyny. Skrom- 

to jest wprawdzie osiągnię- 
c*c. zwłaszcza, że Grabowskie-
Ko ubezpieczała paria Pruski— 
Chwiendacz, kończąc etap w 
4iCntyMnym * on c,as*e>
Ale można spodziewać się, że. 
okoliczność ta doda Eikow.i 
oodżej na dalszej trasie Wy- 
icigu.

ta doda Elkowi

Zygmunt Weisa

łasa 10:8. Pawłowski bije Włocha 
i.avagnan 10:7, a Zub gromi Niem­
ca Voehlera 10:3. Jedynie Zabło­
cki po dramatyczne] walce prze­
grywa z doskonale dysponowanym 
Francuzem Roulot 7:10. krakowia­
nin prowadził Już 3:0 i 6:3, chciaf 
zbyt szybko skończyć walkę i... 
p, zegrał.

W pie-wszym półfinale Pawłow­
ski pokonał Zuba 10:5, a w. II 
Piątkowski sprawił następną wiel­
ką niespodziankę, bijąc świetnego 
Francuza Roulot 10:8.

Polski finał wygrał zdecydowa-

Meldunki
z zagranicy

LONDYN. Anglik Michael Llnd- 
say ustanowił rekord świata ju­
niorów w dysku, osiągając od­
ległość 58,97 m. Poprawił on 
o 2,8 m dotychczasowy najlepszy 
wynik na świecie ustanowiony 
przez Amerykanina Oarte a, któ­
ry w Melbourne zdobył tytuł 
mistrza olimpijskiego. Wynik 
swój uzyskał młody uczeń an­
gielski podczas międzyszkolnego 
meczu lekkoatletycznego Lon­
dyn — Paryż, który wygrali 
Anglicy 84:67 pkt.

PARYŻ. Reprezentacja pię­
ściarska Bukaresztu pokonała w 
stolicy Francji reprezentację 
Paryża 16:4. Wynikł walk (Ru-
munl na pierwszym miejscu):

Dobrescu 
meltiego.

wypunktował Bel-
Georghiti pokonał DIo-

pa. Mlndreanu znokautował w II 
rundzie Thevosa, Fiat odniósł 
zwycięstwo nad Maolctem. Am- 
brufrr przegrał z Saludenem. 
Stolan pokonał Hamona, Tita 
wygrał z Parillą, Georglu uległ 
Sangareowi, Negrea odniósł 
zwycięstwo przez poddanie się 
w I r. Weinberga, Maritan zno­
kautował w I r. Abdelkadera.

ATENY. Eliminacyjne spotkanie 
do mistrzostw świata w VII grupie 
miedzy JUGOSŁAWIĄ I GRECJĄ 
zakończyło się niespodziewanie 
wynikiem bezbramkowym.

WIEDEŃ. Międzypaństwowe
spotkanie miedzy reprezentacjami 
AUSTRII 1 SZWECJI zakończyło 
się zwycięstwem AUSTRII 1:0. Je­
dyną bramkę zdobył Dićnst.

JOHANNESBURG. Południowo- 
Afrykański pięściarz wagi śred­
niej Limmy Elliot zmarł w kilka 

I godzin po walce o mistrzostwo 
Imperium Brytyjskiego z Angli­
kiem McAteer. Elliot został zno-
kautowany 
przytomny
szpitala.

w 6 rundzie i nle-

Mimo
dla’ Piasta — Patyński — 31 pomocy lek? 
,rny — i. I Afrykańczyk

lekarskiej.

przewieziony do 
' natychmiastowej

zmarł
Południowo-

Przeciętna szybkość X Wyścigu Pokoju
Etap km

Indywidualnie Drużynowo

zwycięzca | najlepszy Polak zurycl.zca Polska

1 224 Praqa — Brno Oehgren (Szwecja 
— 36,488 km/godz.

4. Bugalskl 
— 36,488 km/godz.

Polska 
- 35,819 km/gods.

—

II 177 Brno — Tabor Brlttaln (Anglia) 
— 34,467 km/qodl.

3. Pruski 
— 34,466 km/godz.

Anglia 
— 34,143 km/godz.

2. - 34,143 km/godz.

III 180 Tabor — Praqa Christów, Bulo.
— 36,166 km/godz.-

3. Paradowski 
— 38,146 km/godz.

Francja 
- 37,764 km/godz.

9. — 37,150 km/godz.

IV 174 Praga — Karlova Vary
Proost. Belg. 
— 35,386 km/godz.

4. Bugalskl 
— 35,558 km/godz.

Polska 
- 35,397 km/godz.

15. Chwlendacz Anglia 3. •“ 39,945 km/godz.
po IV 735 na terenie CSR — '36,136 km/godz. — 35,786 km/godz, ■ - 35,994 km/godz.

Sukcesy żużlowców Legii
w Jugosławii

KRANIA S.5. (tel. wł.). W dru­
gim występie na terenie Jugosła­
wii podczas turnieju indywidualne­
go żużlowcy WKS Legia odnieśli 
ponowne sukcesy zdobywając trzy 
pierwsze miejsca. Kajzer. Krzesiń- 
skL i Goździk otrzymali laurowe 
wieńce, a Kajzer dodatkowo , o- 
trzymał puchar. Fijałkowski, Bielą, 
□rwat, Sander uplasowali się w 
pierwszej dziesiątce, wyprzedzając 
Jugosławian, Austriaków i Szwaj­
carów.

Następnie w Krami, w jednym 
z większych miast Słowenii żuż­
lowcy Legii odnieśli trzeci sukces 
w Jugosławii. Doskonale pojechał 
tam Goździk, zdobywając w pięciu 
biegach 13 pkt. W szóstym wyści­
gu Kajzer, jadący z wielką bra­
wurą, na jednym z wiraży zbyt 
mocno składa maszynę i przewra­
ca się. Austriak Elbel jadący na 
trzeciej pozycji wyprzedza Polaka, 
który jednak nie rezygnuje z wal­
ki i rozpoczyna szalony pościg za 
dwoma wyprzedzającymi go za-

W dniu 5 bm. Polacy ponownie 
odnieśli sukces. Mimo, iż startowa­
ło tylko 4 zawodników, zajęli oni 
miejsca od 1—4. Zwyciężył Kaj­
zer — 15 pkt.. przed Krzesińskim 
— 14, Goździkiem — 13 i Bielą — 
10.

Na prośbę kierownictwa Związku 
Motorowego Jugosławii drużyna 
żużlowa WKS Legia przedłuża 
swój pobyt do 12 bm. Startować 
ona jeszcze będzie w miejscowości 
Osijek. W czasie tego tygodnia żu­
żlowcy udają się do Zagrzebia ce­
lem zwiedzenia zabytków tego 
miasta. Cała polska ekipa jest w 
doskonalej kondycji, wszyscy za­
wodnicy czują się dobrze i prze­
syłają swoim rodzinom serdeczne 
pozdrowienia.

SŁ Kubiak

wodnikami Goździkiem i Eib-
iem. Po jednym okrążeniu Kajzer 
mija Austriaka i usiłuję dopędzić 
Goździka, niestety ponowny upa­
dek na jednym z wiraży udarfem- 
nia pościg i Kajzer kończy na 
trzecim miejscu. Za brawurową 
jazdę zawodnik Legii nagrodzony 
został niemilknącymi oklśskami 
przez licznie zgromadzoną publi­
czność.

Zdobywca pierwszego miejsca 
w tym turnieju Andrzej Krzesiri- 
ski zyskał sympatię zgromadzonej 
na stadionie publiczności, zagrani-

RŻESZOW. 5.5. (teł. wl.). W to­
warzyskim meczu żużlowym Stal 
Rzeszów przegrała z I-Ugowym ze­
społem Polonii z Bydgoszczy 25:47. 
Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Rajmund Świtała — 11, Norbert 
Świtała — 9, Połukard — 9, Je­
żewski — 7, Malinowski — 6. 1 
Kowalski — 5- rfia sła”: *
ski — 9, Kościelak — 8, Jan Ró­
żański ' Uh. x Jtiani

cznych zawodników klerowni-
ctwa zawodów. Przegrał op tylko 
raz do Kajzera, odnosząc zwycię-
stwa w 4 pozostałych biegach.

Polacy zajęli następujące miej­
sca: 1. Krzesiński — 14 pkt., 2. 
Kajzer — 13. 3. Goździk *“ ' 
Orwat — 8. 5. Sander
i Fijałkowski nie jeździli.

Biela

Komunikat Totka
PT Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że na XV zakłady „Piłka Noż­
na” na dzień 5 maja 1937 roku, 
wpłynęło ogółem 606.932= rozwiąza­
nia. Zgodnie z regulaminem na na­
grody poszczególnych stopni przy­
pada po 202.327 zł.

Na konkurs „Toto-Lotek” na 
dzień 3 maja wpłynęło ogółem 
221.705 kuponów. Tak więc na na­
grody poszczególnych stopni przy­
pada po 73.901 zł.

Losowanie konkursu „Toto-Lo­
tek” odbyło się 5 maja w Warsza­
wie przed spotkaniem piłkarskim 
liga polska — liga węgierska. Wy­
losowano następujące dyscypliny 
sportu:

bojery, bieg x przeszkodami, jazda 
figurowa, na lodzie, maraton, pod­
noszenie ciężarów, żeglarstwo.

LIGĄ WŁOSKA
RZYM. Niedzielne mdcze liki 

włoskiej przyniosły szereg nie­
spodzianek. Z czołowych drużyn 
tylko Milan wygrał swoje spot­
kanie. natomiast Flerentina I La­
zło straciły po Jednym punkcie, 
a Internazlonale przegrał mecz 
i to na własnym boisku. Wyniki:

Atalanta —- Torlno 0:1, Bologna, 
— = Sampdorla 4:2, Genua — Mi­
lan 0:1, Internazlonale — Udlne 
2:3, Juventus Turyn — Palermo 
6:4, Lanerossl — Spal 4:1. Lazło 
Rzym — Padua 1:1, Neapol — 
Roma 1:2, Triest — Florentina
0:0. ... t! J

1. CWKS Wr.
2. AZS Toruń
3. Gw. Wr.
4. Spójnia Gd.
5. GKS Wybrzeża
6, Olimpia Pozu.

4 0 8 238:197 
3 1 7 229.202 
2 2 6 215:211 
1 3 5 182:175 
1 3 5 189:214
1 3 5 184:238

Wspaniały
sukces 
szybowników

Wspaniały sukces odnieśli 
szybownicy Aeroklubu War­
szawskiego. Po raz pierwszy w 
historii szybownictwa, lecąc 
zbiorowo, 10 pilotów polskich 
uzyskało 10 diamentów do zło­
tej odznaki szybowcowej. Pilo­
ci: Brzoza, Majewski, Lucyna 
Bajewska, Bajewski, Wodzyń- 
ski, Sznurowski, Łanecka, Ma- 
karuk, Fuksiewicz i Gawędzki 
po starcie z Warszawy, w nie­
dzielę 5 bm. o godz. 9 rano wy­
lądowali w rejonie Orsza-Smo- ; 
leńsk w ZSRR przelatując ód- 

i Icgiość ok. 700 km.

TOTALIZATOR SPORTOWY

WZAWODACHNIEDZIELNVCH

NA DZIEŃ 12 MAJA 1957 R.

1. Polonia Bytom - — . Lechia Gdańsk
2. Górnik Radlin — Lech Poznań
3. Stal Sosnowiec — Gwardia W-wa 

4. Legia W-wa — Budowlani Opole
5. ŁKS Łódź Ruch Chorzów .
6,. Wisła Kraków, — Górnik Zabrze
7. Piast Gliwice , — Cracovia Kraków
8. Stal Rzeszów — Stal Mielec

9. Polonia Gdańsk- Chrobry Szcz. ‘
10, Warta Poznań — Polonia Bydg. !

WYTNIJ 
. PKZYtÓt 

WKUPOHUL
TYPUJ,'

II. Pomorzanin T, - Bzura Chodaków

-12. CWKS Wrocław; — Sparta Lubań ,

13. CWKS Bydg. 7- Marymont W-w*
14. Calisia Kalisz - Górnik Wałb.

: Poz. 1— 6 spotkania o mistrzo­
stwo I ligi, 
/ Poz. 7—14 spotkania o mistraa» 
siwo n ligi. —

potwierdz.il
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chmurny był trzeci z kolei etap 
Wyścigu Pokoju na trasie Ta­
bor — Praga długości 160 km 
Pochmurny w znaczeniu pogo­
dy (w dodatku ki’kakmtnie 
przelatywał drobny na szczęście 
deszcz) i pochmurny w sensie 
refleksji na temat postawy pol- 
sk’ego zespołu. Oznaki słabej 
formy naszej drużyny wystąpi­
ły bardzo wrześnie, już 28 krr 
od Taboru, kmdr w 12-sobowej 
czołówce z Polaków byl tylkc i 
Paradowski. I

Jeden za drugim wyskakiwa-1 
ły z głównej grupy coraz to no- 1 
we oddziatki pościgowe za ta 
czołówką, ale n e uczestniczył.’ 
w nich niestety Polacy. W 
przewadze byli i Francuzi i An- ! 
giicy a nawet Szwedzi, z któ- i 
rych trójka — Amel. Bergv:st i 1 
rewelacyjny zwycięża I etapu 
Oehgren do spółki z Dunczy- i po dwóch etapach nie tylko utrzy- 
' ~ ’ ... muje żółtą koszulkę, ale w dodat- I

PRAGA 4.5. (tel. wł.)

ku wygrywa trzeci etap. Jal< się 
Jednak zaraz dowiecie, sukcesy 
3ułqa: a opierają się nie tylko na 
szczęściu. Christów jest mistrzem 
sweqo kraju na 100 km i rekordzi­
stą na torze na dystansach 4, 5, 
10, 15, 20 km i v/ jeżdzie godzin­
nej. Łącznie z Wyścigiem Dookoła 
Egiptu, w którym zajcł piąte miej­
sce. Christów przejechał przed 
Wyścigiem Pokoju 6000 km. Nic 

| dziwnego, ?e doświadczony toro- 
wiec Christów dysponuje tak 
wspaniałą końcówką w wyścigach 

na szosie.

Tradycyjny

polskiego 
zespoh

kiem Dalgaardem śmiało ata­
kowała czołówkę.

Trudno było c eszyć się dobra 
postawą Paradowskiego. którv 
pięknie dotrzymywał kroku naj 
lepszym, a na drugim lotnym 
finiszu przegra! tylko z Brittai- 
nem i Boud- nem. ponieważ nu

ta nasz.eąo zespołu ruszy wresz 
cie w pościg.

Wreszcie niedaleko przed Pra 
gą. kiedy losy naszej drużyny 
były już zdecydowanie przesą­
dzone. trzeba byto postawić na 
n;ej „krzyżyk" i teraz już cie­
szyć się tylko niezwykłą aktyw­
nością i żywotnością Paradow­
skiego, który na 30 km przed 
metą zainicjował ucieczkę i w 
skromnej, bo ledwie 6-osobowe,i 
grupce ruszył po zwycięstwo e- 
tapowe. O tym. dlaczego mu sic 
nie powiodło przeczytacie na in­
nym miejscu w wypowiedzi sa­
mego Paradowskiego,

Dali nam dobrze łupnia ko­
larze Francji, ZSRR. Anglii. 
Szwecji. NRD. Bułgarii i CSR 
Lepsi byli od nas i Belgowie 
mimo że pojechali dzisiaj bar­
dzo źle.

W ogólnej klasyfikacji Wyści­
gu drużyna nasza spadła na 4 
miejsce i musi teraz dobrze u- 
cickać przed siedzącą jej na 
kółku drużyną szwedzką (a to 
kółko — to w czasie tylko 21 
sek.) a przede wszystkim przed 
groźniejszymi jak się zdaje ko­
larzami ZSRR i NRD, którzy 
wyraźnie poprawili się.

CAF — Fot. Dąhrowlecki 
Tclefoto z Pragi

W aktualnej sytuacji po
trzech etapach trzeba podkre­
ślić znakomitą postawę Janusza 
Paradowskiego. Po kryzysie na 
I etapie zademonstrował on na 
dwu następnych wspaniałą for­
mę i doskonały hart woli, a do 
zwycięzców na mecie straci! łą­
cznie tylko 75 sck.

Paradowski zajmuje odległa- 
bo aż 60 pozycję w klasyfikacji 
indywidualnej, (na pierwszym 
etapie stracił aż 40 minut) nic 
ma więc teoretycznie już szans 
na uplasowanie się w czołówce, 
ale pracuje ofiarnie dla zespo­
łu, za co należy mu się duże ti- 
znanie. Brawo Janusz!

Z wypowiedzi naszych kola­
rzy i trenerów dowiecie się. że 
w Wyścigach Pokoju nigdy nie 
odpowiadał nam dotychczas III 
z kolei etap w czasie którego za. 
zwyczaj przechodziliśmy kryzys. 
Kryzys ten przyszedł tym razem 
w szczególnie nieodpowiednim 
momencie, gdyż przeciętna so­
botniego etapu była dość rekor­
dowa na dotychczasowej trasie, 
a wynosiła 38.2 km na godzinę 
i rywale zdołali sporo nadrobić 
na Polakach.

Warszawa

Na trasie Fot, CAF

III etap w relacji
polskich kolarzy, ich trenerów i
PRAGA, 4.5 (teL wł.). Mlly Czy­

telniku! Komentarz mój z III 
etapu Wyścigu Pokoju na trasie 
Tabor — Praga znajdziesz na In­
nym miejscu. Pozwól więc, że o- 
powledzą Wam o nim teraz nasi 
kolarze z drużyny. Chwytałem 
ich „na gorąco" w kolejności jak 
przybywali na metę, a że nieste­
ty odległości między nimi były 
dość znaczne, miałem więc sporo 
czasu, aby wychwytać każdego z 
nich z osobna, bez obawy, że na­
stępny na mecie zaraz mi ucie- 
knie.

Janusz PARADOWSKI — jedyny 
bohater dzisiejszego etapu spo­
śród naszego zespołu, ledwie zdą­
żył zsiąść z roweru, wcale nawet 
nie pytany recytował jak z nut 
co następuje:

— Przeliczyłem się. Za wcześnie 
ucieklem, bo już na 6 km przed 
metą. Prowadziłem wyścig samot­
nie z przewagą już ze 400 ni, ale 
mnie doszli, bo nie wiedziałem, 
że tuż przed wjazdem na stadion 
napotkam na dość długie wznie­
sienie.

Grzegorz CHWIENDACZ: — Ty­
le się dziś narobiłem jak Jeszcze 
nigdy dotychczas i... nic z tego 
nie wyszło.

Stanisław BUGALSKI — nale­
ży do najmniej rozmownych w 
naszym zespole. Na zadane pyta­
nie o swe przeżycia ciągle tylko 
uśmiecha się ,.na smutno”, a po­
tem po długim wahaniu mówi 
wreszcie tylko klika tych słów:

— Nie leży mi boczny wiatr, a 
zwłaszcza tak „straszny” jak dzi­
siaj...

Bernard PRUSKI — po zejściu 
z roweru wzdycha ciężko i na ra-

0 „HISTORYCZNYM" EWIE
trenerzy poszczególnych zespołów

PRAGA, 4.5 (tel. wł.). SoGotnl, 
trzeci etap X Wyścigu Pokoju z 
Taboru do Pragi nazwać można 
..historycznym” — z uwagi na du­
że niespodzianki i szereg przesu­
nięć w klasyfikacji ogólnej, zaró­
wno indywidualnej jak i zespoło 
wej. Dlatego też posłuchajcie, v 
mówią o nim trenerzy poszczegól 
nych drużyn zagranicznych:

Roger PAR1S, dyrektor technicz­
ny drużyny Francji:

— Zrozumiale, że jestem zadowo­
lony z dzisiejszego etapu, bo prze­
cież triumCowauśmy na mecie, al? 
cieszy mnie zwłaszcza Boudon, k'.ó- 
ry jest naszym nowym Plcot, tym. 
który, przypomnę, zajął czwarte 
miejsce w Wyścigu Pokoju przed 
trzema laty.

Kolarze nasi mieli pilnować prze­
de wszystkim Czechosłowaków. 
spodzl^wadśmy się bowiem, że ja­
ko gospodaize będą oni chciell wy­
grać etap do swej stolicy, następ­
nie zaś Rosjan, po których należa 
lo oczekiwać chęci zrehabilitowania 
się za dotychczasowe niepowodzenie 
na dwu początkowych etapach.

Do akcji weszli Boudon 1 Le Menn. 
ten ostatni miał na 65 km kraksę 
razem z Brittainem, a upadając 
złamał koło. Pomoc otrzymał ąa-
lychmiast i nie stracił, ale
wskutek upadku doznał lekkiej 
kontuzji nogi. Na 30 km przed me­
tą ból nogi zaczął mu tak doku­
czać. że Le Menn musiał zwolnić 
tempo.

Boudon, jadąc w czołowej szóst­
ce, zmęczył się na ulicach Pragi, 
ale to jego wina, gdyż nie usłu­
chał mnie, aby nie wysilać się na 
‘otnycb finiszach. Boudon wygrał 
pierwszy lotny finisz, a na drugim 
zajął drugie miejsce. Jednak nie- 
oolrzebnle tracił energię, ro odbi­
ło się ujemn e na finiszowych ki­
lometrach już w Pradze.

Trzeci etap Wyścigu jest zawsze 
najtrudniejszy, wiem to z własne­
go doświadczenia. tvni bardziej wiec 
cieszy mnie zwycięstwo naszej dru­
żyny. (Proszę porównać oninlę Ro­
ger Paris, zawartą w podanym wy­
żej zdaniu — z opinią trenera na-
nzych kolarzy. Michalaka 
pi^ek mój).

Leonid SZELESZNIEW,

przy-

trener
drużyny ZSRR (przypominamy, że 
Leonid Szeleszniew jest zasłużo­
nym mistrzem sportu ZSRR w ko-

Wyniki III etapu
Tabor - Praga

t

5 S

larstwie, l zasłużonym trenerem 
ZSRR):

— W I i TT etapie, kiedy Inni u- 
ciekali, nasi nie mogli Im dorów­
nać. Jeszcze do półmetka potrafili 
.ię utrzymać w czołówce, ale po 
nim urywali się. a „wtedy właśnie 
zaczynała się walka. Na dzisiej­
szym, trzecim etapie nasi pokazali, 
że stać Ich nie tylko na to, aby 
utrzymać się w czołówce, ale także 
żc umieją dobrze finiszować.

Werner SCHIFFNER, trener dru­
żyny NRD:

— Na poprzednim etapie tylko je­
den Gruenwaid wszedł do akcji, 
natomiast drużyna źle rozegrała 
wyścig taktycznie. Gruenwaid, któ 
ry jechał w czołowej czwórce, ur­
wał się na 5 km przed metą i na 
tak krótkim dystansie stracił około 
cztery minuty. Stało się to dlate­
go, że osłabł z głodu, a nie jadł 
w drodze w obawie, żeby Brittain, 
Christów 1 Pruski nie zostawili go 
i nie uclekli mu.

Dzisiaj z taktyką w drużynie 
poszło Już lepiej. Najpierw skoczył 
do przodu Hennig, do którego do­
łączył Schur, następnie Gruenwaid 
I Stolper. (jak się okazuje kolarze 
niemieccy skorzystali dzisiaj z 
wczorajszej „lekcji”).

64)
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WaslI STAWREW, trener drużyny 
Bułgarii:

— Proszę mi darować, że powiem 
tak niewiele, ale to po prostu ze 
wzruszenia na skutek dobrej jazdy 
moich chłopców. Nastawiłem ich na 
pomoc dla lidera Wyścigu, Chri- 
stowa, bo w klasyfikacji zespołowej 
nie spodziewamy się lepszego miej­
sca jak 5—8. Mieli jechać więc w 
taki sposób, aby pomóc Christowo- 
wi w utrzymaniu żółtej koszulki. 
- Wiadomo było, że kolarze ra­
dzieccy, niemieccy a przede wszyst­
kim angielscy będą pilnowali Pola­
ków. mogło się jednak zdarzyć tak. 
że uciekną inni, nie rywalizujący 
do czołowych lokat 1 tak się też 
stało. Należało też oczekiwać ataku 
Czechosłowaków, jako, że etap ten 
był dla nich „prestiżowy”.

Kiedy uciekł Christów, to towa­
rzyszyli mu Dimow i Kolew. a bę­
dąc konsekwentnymi, jechaliśmy 
wozem technicznym za Christo- 
wem, aby go ubezpieczać i dać mu 
natychmiastową pomoc w razie de­
fektu. W momencie, kiedy już na u. 
licach Pragi uciekł Kubr i Para­
dowski, krzyknąłem do Christowa, 
aby ich nie wyprzedzał, gdyż wie­
działem. że tamci mają słabszy od 
niego finisz. Christów zastosował 
się do ningo polecenia 1 jak widzi­
cie, lider wyścigu wygrał etap, co

nie zdarza się często w tego ro­
dzaju wielkich wyścigach...

Sylvere MAES, trener drużyny 
Belgii (przypomnę, że Sylvere Maes 
dwukrotnie triumfował w Tour de 
France):

— Nie jestem zadowolony ze swe­
go zespołu, który zawiódł dzisiaj 
taktycznie. Jakże można by­
ło wówczas — kiedy uclekła 
czołowa szesnastka kolarzy — 
nie próbować do niej dołączyć. 
A oczekiwałem tego po Van Ton- 
gerloo i Proost. którym musialo 
przecież zależeć na utrzymaniu wy­
sokich lokat w ogólnej klasyfikacji 
indywidualnej, jak również i wyso­
kiej pozycji w klasyfikacji zespo­
łowej. Niestety, „zaspali” mi dzi­
siaj.

Jean GARNAULT (Francja) — to­
warzyszył Wyścigowi Pokoju już 
w roku ubiegłym. Przypominamy, 
że jest on sekretarzem generalnym 
Tour de .France i w tym roku bę­
dzie uczestniczył w tej imprezie i 
w tej samej funkcji już po raz je­
denasty. Z wyżej wymienionym 
rozmawiałem na stadionie, kiedy 
jeszcze nie wszyscy kolarze ukoń­
czyli etap, a rozemocjonowana pu­
bliczność huczała niby pszczoły w 
ulu. dlatego też wypowiedź pana 
Garnauli ma styl arcywybitnle te- 
'.egraficzny:

— Był to piękny etap, ale Jed­
nocześnie trudny zc względu na 
pagórkowaty teren, mnóstwo pięk­
nych pojedynków. Nie spodziewa­
łem się sukcesu Francuzów, dlate­
go zwycięstwo naszego zespołu 
tym bardziej cieszy mnie.

Pan Garnauli określił dzisiejszy 
teren jako pagórkowaty! W pol­
skiej nomenklaturze taki teren jak 
na dzisiejszym etapie z Taboru do 
Pragi określa się jako górski, a w 
ogóle, co do pojęcia etapów’ na zie­
miach CSR jako górskich warto by 
już skończyć, bo to jest... legenda. 
Co by bowiem powiedziały góry w 
wyścigach Dookoła Austrii, Jugo­
sławii. czy jak w roku ubiegłym 
w Tour d’Europe, gdyby... dowie­
działy się. że etapy na trasie Wy­
ścigu Pokoju na terenie Czechosło­
wacji nazywamy górskimi? Umów­
my się wreszcie, góry to... góry, 
a takie wzniesienia jak dotychczas 
na trzech etapach naszej Imprezy, 
to pagórki, bez obrazy zresztą dla 
nich...

zresztą gadać, szkoda czasu. Pracowałem dotąd 
dla Piasta tylko głową i pieniędzmi, ale kiedy 
zachodzi potrzeba, będę pracował rękami i no­
gami...

Ostatnie słowa słyszeli już wszyscy. Kreska po­
derwał się do pozycji siedzącej, a Konterski przy- 
padł do pana Karola bełkocąc:

— Panie prezesie... Ja... Pan prezes... Rany Bo­
skie!... Byłem wariat i łobuz!...

— Daj spokój, chłopcze, pomówimy o tym po 
meczu. Teraz niech pan wraz z panem doktorem 
zaopiekuje się kolegą... Panie Waldemarze, pro­
szę załatwić z Majnerem prędko!... Świetnie, two­
je buty, Wacek, jakby na mnie robione!... Psia­
krew, zostało zaledwie cztery minuty czasu!... 
Sweter! Dziękuję!.. Nie myślalem, że przyjdzie

— Konterski' ro Konterski...
Felek dopadl do zemdlonego kolegi i odtrąciw­

szy Mroczka, sam porwał go na ręce...

w kąt pokoju. — Proszę zawiadomić pana 
nera, że po przerwie Kreskę zastąpię ja!...

Maj-
mi go jeszcze włożyć...

Jankowski przebierał się błyskawicznie, obsłu-

— Więc co, więc co, doktorze?...
— Kiepsko... Bok ma tak opuchnięty, że trudno 

mi dokładnie... W każdym razie nie ma mowy 
o tym, aby wziął udział w dalszej grze...

Jankowski pocierał w zadumie podbródek, spo­
glądając na siedzącego przy Kresce Konterskiego...

Przez ścianę słychać było głośną rozmowę gra­
czy, Klątwy Pralika "'
cieszenia i podniety, 
lęgów Kurzawa...

Do pokoju, gdzie

splatały się ze słowami po- 
którymi wspierał swoich ko-

leżał Kreska, zajrzał Klub-
man i pan Karol przywołał go ruchem głowy...

— Panie Waldemarze...
— Słucham, panie prezesie...
Jankowski ujął go pod ramię i odprowadził

Klubman wrósł formalnie w podłogę. Stał jak 
pień. Otworzył usta, ale zamknął je szybko z po­
wrotem, nic nie powiedziawszy. To wszystko, co 
czuł’i przeżywał ty tej chwili wyrażały za to je­
go oczy — rozpromienione i wybałuszone tak, że 
jedynie okulary nie pozwalały im wypaść z twa­
rzy.

Jankowski mówił po cichu, więc pan Walde­
mar, odzyskawszy w końcu. głos, odpowiedział 
również szeptem:

— Panie Prezesie, czy aby nie przerwą me­
czu?... Przecież nikt nie wie, że pan znajduje się 
do dziś; dnia na liście naszych graczy...

— Czemu mają przerywać mecz?... Najwyżej 
ludzje pomyślą, że Zawierucha dostanie walko- 
ver.2 Ale nie o to chodzi... Rozmawiałem już 
z mecenasem Zgodą, powiedziałem mu... Spadnie- 
my z *ligi, czy nie, musimy walczyć do końca... 
A „Stach" nie da w tej chwili. rady... Zbyt wyso­
kie napięcie na boisku, i na, trybunach. Co tu

giwany przez półprzytomnego emocji Felka.
Klubman. śpiesząc do Majnera, zdążył już zawia­
domić o wszystkim drużynę, która w tej chwili 
wtargnęła w komplecie do pokoju, podnosząc 
niesamowity wrzask.

— Spokój chłopcy! Grać szybko, ambitnie, jak 
do przerwy. Panie Majewski, noga już w porząd­
ku? Doskonale! No, co, nie damy się?..; ■

— Nigdy!!
Nieco odmienną, choć równie entuzjastyczną 

rozmowę prowadzono w tej chwili w ubierąlni 
Zawieruchy. Nepomucen Szarża przybiegł tu na­
tychmiast po gwizdku, zapominając zupełnie o za-

de ogranicza się tylko do jedne­
go słowa: „ojej”, ale uszedłszy, 
kilka kroków mówi:

— Starałem się, żeby przyjechać 
do mety z tą drugą grupą, ale 
ule wyszło. Jednak czuję w no­
gach dwa poprzednie etapy. Zre­
sztą należy się mi chyba odpo­
czynek chociaż na jednym eta­
pie... Pilnowali nas Rosjanie, In­
nym to pozwolili oni uciekać, ale 
nas hamowali.

EUgiusz GRABOWSKI: — Okro­
pnie bolą mnie mięśnie nóg, jadę 
słabo. Dzisiaj był na trasie stra­
szny „chaos”, a w dodatku ten 
boczny wiatr. O tym, że Paradow­
ski jest w czołówce wiedziałem 
dobrze, iw pewnej chwili, kiedy 
znalazłem się w grupie z dwoma 
Anglikami (Jacksonem 1 Brittai- 
nem) Rosjaninem i Niemcem — 
nie dawali mi wejść do wacbla-. 
rzyka 1 jak zjeżdżałem ze zmia­
ny na ostatnią pozycję, jechali 
w taki sposób, że dla mnie zosta­
wało miejsce po prostu na bur­
cie. Nie mogłem więc łapać koła 
1 po 10 km podobnej jazdy urwa­
łem się...

Marlan 
siaj był

WIĘCKOWSKI: — Dzl- 
„klops”, wszyscyśmy

— dalej. Okazuje iię, że cl, co 
wczoraj byli daleko, dzisiaj zna­
cznie się poprawili/ Do .Warszawy 
mamy Jednak jeszcze daleko...

Eugeniusz MICHALAK, trener; 
— Doświadczenia lat -ubiegłych 
wskazują,1 że trzeci, etap wyścigu 
byl zawsze dla nas najtrudniejszy 
i przełomowy. Powtarza się -to 
od lat...

Robert NOWOCZEK, trener: — 
Z miejsca ruszył „gaz”, a przy 
porywistym, bocznym wietrze 
wszystko się rozprószyło. Z czo­
łówką zabrał się tylko Paradow­
ski, reszta zaś „plątała” się. Więc­
kowski na dystansie 50 km na po­
czątku etapu urywał się z dzie­
sięć razy, bo miał nogi po prostu 
„drętwe”, zwłaszcza na górkach- 
Wydaje mi się, że kryzys powi 
nien przejść. Niech nikt nie posą­
dza naszych chłopców, źe* nie 
chciell jechać. Przecież Pruskie­
mu .1 Chwlendaczowi zależało na 
utrzymaniu wysokich lokat w - o- 
gólnej klasyfikacji indywidualnej, 
ale po prostu nie mogli dzisiaj 
jechać, nic im nie wychodziło.

Dr Tomasz MROZOWSKI, kiero-
wnik drożyny: —. Nie widzę

160 km
INDYWIDUALNE

1. Christów. Bułgaria 4.11,32
(minus l min bonifikaty)

2. Kapitonow, ZSRR 4.11,37
(minus 30 sek bonifikaty)

3. Paradowski, Polska
4. .Boudon, Francja
5. Jackson, Anglia
6. Kubr. CSR
7. Proost, -Belgia
8. Doardin, Francja
9. Oehgren, Szwecja

10. Wostriakow. ZSRH

4.11,3»

4.12,45

4.14,33
4.14,33
4.16:08

11. Schur, NRD. 12. Blcwer, An­
glia. 13. Van Tongerloo. Belgia. 14. 
DaJgaard. Dania. 15. Grnenwald, 
NRD. 16. Toerek Węgry. 17. Hen­
nig. NRD. 18. BrKtaiń. Anglia. 19. > 
Wierszynin, ZSRR. 20. Amell, Szwe­
cja — irszyscy ten sam czas co 
Wostriakow — 4.16.08.

37. Chwiendacz. Polska — 4.21.25., 
A5. Cugalshi. Polska — 4.22,10, 54. 
Pruski, Polska — 4.24.3*; 66. Gra-
hnwsk!/ Polska 4.27.28. 74.

5½

10.
W

Kapitonow 1 Czerepowicz (obaj ZSRR). — nowicjusze na trasie 
Wyścigu Pokoju dobrze się spisują

Rys. E. Ałaszewskl

„stall" z wyjątkiem. Paradowskie­
go. W rezultacie dostaliśmy tro­
chę pałeczką po giowie. .Trudno, 
raz jest się przecież na dole, raz 
na górze. Może właściwie nawet 
dobrze, że się tak stało, bo teraz 
nikt nie będzie na. nas zwracał 
uwagi, a my... Wyścig teraz do­
piero się zacznle; która drużyna 
będzie liderem do Karl Marx- 
stadt, ta wygra cały wyścig.

Inż. Feliks GOŁĘBIOWSKI, pre­
zes PZKol.: — ...okropnie zmar­
złem. a cóż dopiero mówić o za­
wodnikach... Naturalnie trudno 
było oczekiwać, że po dwóch, do­
brych dla nas etapach także 1 
trzeci będzie należał do nas. Raz 
jest się w czołówce, Innym razem

zdy zespołowej wśród naszych re­
prezentantów. Chwiendacz szedł 
dzisiaj-jak „złoto”, ale za późno 
zdecydował się na pościg.

Bolesław NAPIERAŁA — były 
czołowy szosowiec Polski i uczest­
nik Wyścigu Pokoju 1948 roku; 
jedzie teraz z nami w charakterze 
łącznika na motocyklu, nie cią­
gnięty wcale na słówka zaraz po 
przybyciu‘ na stadion po trzecim 
etapie powiedział:

— Siedzieli „w kupie” 1 nie mie­
li odwagi wejść w. ucieczkę. Inni 
uciekali po 3—4, ale naszych nie 
puszczali... (domyślacie się, że mo­

wa tu o naszej drużynie na trze­
cim etapie — przyp. mój).

młodzika „Stacha", Zawierucha zarżnie ich zu­
pełnie. Surma jest uratowana!

Pan Nepomucen długo i gorąco ściskał dłoń ko­
misarzowi Petrydze. Ślązak dziękował za uznanie, 
a nie orientując się w kombinacjach znakomitego
działacza, przyjmował pochwały dla swojej dru- ■
żyny, nie szczędząc ich także Piastowi.

— Gaz to pierony mają! — powtarzał co chwi­
la z podziwem.

Więckowski. Polska — 4.27,33. 

DRUŻYNOWE

ja-

1. Francja 
ZSRR _

12.42,37
12.43.53

3. Anglia — 12.41,17
4. Szwecja — 12.47,09
□. NRD — 12.48,24
6. Bułgaria — 12.49,07
7. CSR 12.51,37
8. Belgia — 12.51,55
9. Polska — 12.55,14

10. Jugosławia — 12.58.58
11. Dania — 12.59.43
12. Węgry — 13.02.08
13. Rumunia — 13.06,30
14. Finlandia — 14.13,17

Na trasie III 
Węgier Bencze. 
kość zwycięzcy

etapu wycofał się 
Przeciętna szyb- 

na trzecim etapie
38.2 km na gódz. PlerWszy lotny 
'inisz w Pisku wygrał Boudon 
:FrancJa) przed Le Menn (Francja) 
I Petrovlcem (Jugosławia). Drugi ' 
lotny finisz w miejscowości Dobris 
wygrał Brittain (Anglia) przed 
Boudon ■ (Francja) i Paradowskim 
(Polska). '

Klasyfikacja
po HI etapach

INDYWIDUALNA

2.
Christów, Bułg. 
Kapitonow, ZSRR 
Boudon," Francja 
Brittain, Anglia 
Procet, Belgia 
Van Tongerlpo, 
Belgia
Jackson, Anglia

15.22,27
15.25,29
15.25.38.
15.23,30
15.28,52

Oehgren, Szwecja - 
Le Mesnn, Francja
AmeU, Szwecja
Dourdin, Francja

12. - Petrovic, JugosL

15.29,11
15.29,35
15:30.10
15,30,40
15.31,00 ■
15.32,29
15.33.34
15.33,4213. Schur, NRD

.14. Blov/er, Anglia 15.34.31
15. Rae, Anglia ■ 15.34.58
16. Chwiendacz, Polska 15^5.23
17. McNeil, Angl a
18. Dumitrescu, Rum.
19. Hennig, NRD
20. Pruski, Polska
32. W ęckowski, Polska
44. Bug“l-ki, Polska 
JS. Grabowski. Polska
60. Paradowski, Polska

DRUŻYNOWA
1. Anglia
2. Frania
3. Belgia
4. POLSKA
5; Szwecja
6. ZSRR
7- NRD
8. Jugosławia
9. Dan a

10. Bułgaria
11. CSR
12. Rumunia
13. Węgry
14. Finlandią

15.35.55
15.37.02
15.37,21
15.37,40 
15.4529 
155412
15 55 03
16.05,13

4625.42 
46 2847 
463’5« 
46-35,51 
43 36,12 
46 41,40
46.44.03
46 52,37 ■ 
47.0139
47.06,18
47.09,06
47.18,35
48.00,53
49.40.52

Poza ciekawością zawodową trzymało Midoro- i 
wieża przy szatni jeszcze coś więcej, coś poważ- । 
niejszego. Wyrzuty sumienia. Naprawdę, szczerze " । 
i bardzo obchodził go w tej chwili stan zdrowia ! । 
Kreski i dalsze losy Piasta, jeśli Kreska nie bę- i 
dzie mógł grać. Teraz dopiero właśnie oceniał pan । 
Bogusław wielkość swego błędu,, jaki popełnił । 
kiedyś,; dając w „Echu Stadionu" ową notatkę i 
o Kohterskim... Gdyby nie te nieszczęsne kilka p 
wierszy „petitu", Felek wróciłby już dawno do ’ 
klubu i dziś... • . ; / : / , <

Ale dla przewodniczącego WGiD „gaz" w tej Jedne z przeklętych drzwi otworzyły się wresz- 
chwili nie był żadnym walorem. de ’ ukazała się w nich promienna, niemal na-

tchniona twarz Klubmana. „Król wywiadu" prze-
- Nerwy ich, panie, raczej ponoszą! - machał bił z trudem dc> nicga 

lekceważąco ręką. — Zresztą zdaje się, że już ko- <, L . , . ..
nieć nawet z nerwami!. Świetnie, wspaniale, pa- “ PalUe Klubman- niech zamyka!...

' now'e! Ale pan': Waldemar nie słyszał, i pośpiesznie za-
Piłkarze patrzyli nieco szyderczo na zmiętą'gę- M 6obą' Nie słyszał, nie mógł sły- '

bę natrętnego wielbiciela. Jeśli-nie „przygadywa- 1 s* jak lu’ ■,
no" mu otwarcie, to tylko ze względu na jego y - :-1
stanowisko w lidze, po cichu wymieniano za to ! - Panie Klubman, do cholery, co jest?! — po- i 
bardzo hojnie, różne uszczypliwe uwagi. niosło już Midorowicza. j

Specjalną mówką zaszczycił, pan Nepomucen ' : Tamten kiwał głową, śmiejąc się przy tym pro-
Fajstra II: . ' - . miennie. ■

— Brawo! Mistrzostwo w kieszeni! Z takimi 
strzałami należy się panu miejsce w reprezenta- 
eji! I to state miejsce! Tylko tak dalej, tylko tak 
dalej!... Brawo!...-

Przy wszystkich drzwiach do szatni warował
_ „______, ______ ... . zwarty tłumek młodych wariatów, którzy musieli

chowaniu jakichkolwiek pozorów dystyngowanego przecież widzieć każdego gracza z bliska i dotknąć 
spokoju. Nie-zawiedli go w tej decydującej dla go w przejściu. ..Wśród- tego tłumku, uwijał się 
Surmy rozgrywce! Teraz już sprawa jasna, prze- „Król wywiadu", usiłując za wszelką cenę dostać 
sądzona — Piast spada na łeb! Żeby nie Kreska, się do wnętrza ubierąlni, ale ’wysiłki :jego: spełzły 
już by mieli o jedną, potrzebną bramkę więcej. No, ha niczym. Miotał się więc wściekle, biegając od 
ale teraz, kiedy jest on kompletnie rozbity i nie- -drzwi do 'drzwi, czując przy tym, że za drzwiami 
wątpliwie wstawią zamiast niego jakiegoś tam tymi dzieją-się niezwykle rzeczy/ '

już by mieli o jedną, potrzebną bramkę więcej. No,

— Jak Kreska?.,. Będzie grał-... Tak-... Nie?..., 
— ■Prezes...
— Co prezes?.,, .
— Będzie grał — wionął pan Waldemar, nie-< 

widzącymi: oczami, patrząc przy tym gdzieś przez
Midorowicza. ‘ ; i1

— „Król wywiadu" zląkł się. Bardzo i napraw- j 
dę. Zląkł się, że Kreska umarł, a Klubman wsku-. 't 
tek te^o wstrząsającego wypądku zwariował... , . :/1 J


